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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
wynesi: 


Prenumerata 


roczme: ie: || kwarialnie: | mócsięcsnie 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową . || 24 zł. w. a. | 12 sł. w.a. | 6 ał. w.a. |3 słr. — ct. 

W Państwie Niemieckiem . . . . || 238 a „n [Itno , Dannii «i » 

w *GLOT < add e ZY APES || | Lbtsy? Boe, rwa M aTa 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Rzwajcaryi, Turcyi i innych krajów 32 n n 16 n » 8 n an 3 nm" nm 


Pojedynczy numer kosztuje 10 me, z oravika pecztewą L beatów. 
Listy z pieniędzmi i przekasy pieniężne na prenumerątę i ogłoszenia (iqaaraty) uprasza się nad- 
syłać Minco do Ad:niaistracyi Nowej Reformy w Krąkowie. — Listy p r Bi ieopiecsg- 
towan: nie podlegaja opłacie posztowej. — Listów, niefrankowanyeh nie przyjmuje się. 
BRękopismów nadsyłaryych Redakcya nie zawraca. 
Adres Redakcył I Administracyi — Ulica św. Jana Nr 13. 


Prenuneratę przyjmuje się 


| Kraków, 


2a-cały meiesiąc. 


ee 


dnia 16 Grudnia — Niedziela. 


Fremumoeratę przyjmują 


zamiiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY" i wszystkie 
miejącową: Admiaistracya Nowej Reformy, — Magasyn nowości F. 


dei Ńowakowskiój w Sukiennicach, 


„ogłoszeni 
od 1 J egzam. 


nachium i 


itp.) pzzyinnid się za con 1 złr. od 100 
a miejscowych prenumeratorów. — 
przekazem peeztowym. — Ogłoszenia i pr 
wej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — 
i Kamils Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellars ; — ` 
del Leona Weissa i Spółki; — W Tarnopelu księgarnia L. Gileczka ; — W Wiedniu 
PR, Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
1 jj A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
Biorymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rue des Grands Angustinr. 


Rok 1883. 


urzędy posstowe; 
rice Me — Han- 


i — Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera 
Przy ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — Qgłesuenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
Tracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (pstit), sa pierwszy raz 10 ct., z» Każdy 
nastąpny raz po 5 cent. Nadesłane (ua 3 stronnisy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 

bnym po 30 et. za każdy raz. Ogłonzemi 


a de , Reformy“ (prospekta, eyrkularze 
ianaplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
eżytość. uprasza się napEzZÓd nadesłać 
numerato painy We Lwowie Ag. „No- 

Tarnowie handle: J. Delong- 
Przemyślu han- 


Ogłaszamy prenumeratę na zbliżający 
się trzeci rok naszego wydawnictwa. Nie 
ziściły się przepowiednie licznych a mo- 
żnych przeciwników naszych, którzy od 
samego początku wróżyli nam rychły ko- 
niec głosząc, że on niewątpliwie lada dzień 
nastąpi. Nie pomogły wszelkie ich skryte 
machinacye, pokątne pletki i jawne. po- 
twarze, jakiemi jaż przez dwa lata prze- 
ciw nam wojują. 

Poparcie licznego grona poważnych przy- 
jació? politycznych i coraz wzrastający zit- 


stęp prenumeratorów przekonywa nas, iż 


ogół nasz uznał potrzebę istnienia w Kra- 
kowie pisma zupełnie niezawisłego, 
reprezentującego nieskażoną myśl! 
polską, tudzież interesy i potrze- 
by nie jednej prowincyi tylko, 
ale całości ziem polskich — pi- 
sma, któreby dalekiem było od 
bezwzględnej opozycyi, ale mia- 


: ło całą swobodę niezawisłej opi- 


nii o rządzie i czynnościach jego, 
dalekiem było od doktrynerskiego 
liberalizmu a prowadziło społe- 
czeństwo polskie drogą zdrówe- 
go, na narodowych podstawach 
opartego postępu. 7 i 
Pod tym sztandarem przetrwaliśmy cięż- 
kie początki — niezachwianie też i nadal 
trwać przy nim będziemy, ufając, że pa- 
itryotyczny ogół poprze nasze usiłowania. 


Przedpłata na Nową Reformę od 1 stycznia 1884 
roku wynosi w Krakowie: 
Z odnceszeniem do domu: 


Miesięcznie 1 złr. 80 ct. 2 złr. 10 ct. 
Kwartalnie . 5 „ -— -» "20, 
Półrocznie 10 „, — , M „ 80 , 
Rocznis . . 20 „ — „n %8 „ 60 
Z przesyłką pocztową w Kraju i Monarchii: 
Miesięcznie . 2 złr. 
Kwartalnie . . 6 , 
Półrocznie irzfe 
Rocznie 24 , 


W Państwie Niemieckiem: Za granicą w ogóle: 


iwsiecznie . $ złr. | Miesięcznie 8 złr. 
ac a> e dk: | Kwartalnie . 8 
Poółrocznie 14 Półrocznie 
Rocznie 8 „ || Rocznie 


Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały mie- 
sige. — Prenumeralę przysyłać należy: przekazami 
pocztowemi pod adresem: Administracya 
Nowej Reformy; Kraków, ul. Ś. Jana 
Nr. 18. i 

Miejscowi prennmeratorowie mogą 
składać przedpłatę na Nową Reformę albo w Ad- 
ministracyi, albo w Ageneyach wymienionych 
w nagłówku. | 

Tylko Administracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem. 


Nowiprenumeratorowie otrzy-|kacya wojsk na granicy Prus wschodnich, |Te zaś nieprzyjazne knowania dla obu|i Jasło z 96 pre. rzymsko- katolików i 4 pre. 


mają początek powieści „Motory|W. ks. Poznańskiego i Sląska ciągle się| mocarstw bynajmniej nie ustały, Rosy 


życia“ przez Autora „Marzycieli*, 

Zwracamy uwagę PP. Kupców, Prze- 
mysłowców i Rękodzielników na „ Prze- 
wodnik adresowy", zamieszczony 
na wstatniej stronicy pisma, w którym 
codziennie ogłaszamy:ich firmy i adre- 
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze- 
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce 
do Administracyi Mowęj Reformy, ulice 
św. Jana Nr. 13 na dole. 


Kraków, 15 grudnia. 


Niedawno cesarz Wilhelm wykazywał 
marszałkom sejmu pruskiego konieczną 
potrzebę utrzymania serdecznych stosun- 
ków z Rosyą i oświadczył im, jakoby na 
podstawie rękojmi złożonych przez mini- 
stra Giersa, że pokój europejski na dłuż- 
szy czas jest zapewniony. Puszczono w 
ruch cały aparat urzędowej i półurzędo- 
wej prasy i nakazano jej kręcić kataryn- 
kę oficyalnej logiki, wygrywającą poko- 
jową sielankę. Świat polityczny uwierzył 
i mniemał, iż w samej rzeczy niebezpie- 


odbywa, korpus pomorski posuwa się | nie mogąc jawnie zwalczyć Austro-Węgier 
ku wschodowi, gotowość bojowa artyleryi używa dziś jak dawniej tajemniczych agi- 
czterech korpusów rozłożonych w wscho- jtacyj na południowym wschodzie monar- 
dnich prowincyach pruskich zostanie po-|chii. Po stłumieniu powstania serbskiego, 


większoną 0 jedną trzecią, szlezwicka 
twierdza Sonderburg została rozbrojoną, 
a armaty przewożą z niej obecnie do To- 
runia, wreszcie na Wiele wystawiają łodzie 
kanonierskie, „W -zwiąaku z temi rozporzą- 
dzeniami zdaje się zostawać powołanie do 
wiejskiej rezydencyi ks. Bismarka ministra 
wojny -gen.--Bronsarda , bezpośrednio po 


które tli się jeszcze w ukryciu, Rosya wy- 
wołuje dziś ruch kościelny w Bulgaryi i za 
pośrednictwem egzarchy bulgarskiego żąda 
spełnienia warunków traktatu san-stefań- 
skiego, unieważnionego w Berlinie. W Ru- 
munii znowu dyplomacya rosyjska rozpięła 
sieć intryg i pozyskała stronnictwo zacho- 
wawcze, które w interesie polityki rosyj- 


wyjeżdzie gen. Schweinitza, co. zvobiło pe- | skiej pragnie obalić dzisiejszy gabinet, hoł- 
wne wrażenie w sferach politycznych ,|dujący polityce austryacko-pruskiej. Zale- 
zwłaszcza że prasa niemiecka zostająca | dwie przeto jedno zawikłanie na półwyspie 


w bliższych stosunkach z żelaznym kan- 
elerzem znowu zacźyną wyrażać nieufność 
do Rosyi i to w słowach dość dosad- 
dnych. 

Mimo tego nieprzyjaznego zwrotu dla 
Rosyi, jaki się niespodziewanie objawił, 
prasa rosyjska nie przęstaje się przymijać 
Niemcom i wySpiewywać-hymnów na cześć 
wiekowej przyjaźni Niemiec dla Rosji, 
wszelkie zaś podejrzywania caratu 0 wo- 


czeństwo groźnych zawikłań zostało usu- ;jownicze zamiary przez zagraniczne dzien- 


nięte. Niedarmo jednak wielki poeta nie- 
miecki powiedział: Willst du .das Volk 


niki, nazywa po prostu oszczerstwem. Tak 
rząd carski nakazał, więe niewolnicy pra- 


betrügen so mach'es nur nicht fein. Nieba- |sowi muszą go słuchać. 


wem też rozwiała się wiara w trwałość 


Rozkaz ten ma głębsze znaczenie. Już 


pokoju i po kilkunastu dniach pokojowego |to każdego uderzyć musi, że dziennikar- 


nastroju nowe pojawiają się czarne punkta 
na horyzoncie politycznym. 

Konferencye rosyjskiego ministra z kan- 
clerzem niemieckim w Friedrichsruhe nie 
doprowadziły, jak się dziś okazuje, do 
utrwalenia dobrych stosunków między rzą- 
dami dwóch państw, gdyż inaczej zbyte- 
cznemi byłyby dwukrotne narady ks. Bi- 


» |smarka z gen. Schweinitzem, ambasadorem 


niemieckim przy dworze rosyjskim, który 
już powrócił na swoje stanowisko do Pe- 
tersburga. Właściwie więc dopiero poseł 
niemiecki ma zawiązać rokowania dyplo- 
matyczne z gabinetem rosyjskim w celu 
wynalezienia podstaw dla wzajemnego po- 
rozumienia się dwóch mocarstw. Jaki bę- 


16 „ |dzie rezultat tych rokowań, przewidzieć 
» |trudno. W każdym razie przyczynią się 


one niewątpliwie do wyjaśnienia dość cie- 
mnej sytuacji. 

Widocznie jednak ks. Bismark nie przy- 
wiązuje do tych rokowań różowych nadziei 
istotnej zgody z Rosyą, jeżeli. rozporządze- 
nia eo do powiększenia gotówości wojen- 
nej na wschodniej granicy Niemiec nie 
zostały cofnięte, a nawet w ostatnich dniach 
z większą energią są wykonywane. Dyslo- 


stwo rosyjskie, prześcigające się w zape- 
wnieniach przyjaźni dla Niemiec, ani słów- 
kiem nie wspomina o przyjaznem usposo- 
bieniu dla Austro-Węgier, lecz przeciwnie, 
oskarża je o chęć poróżnienia Niemiec 
z Rosyą, ma. Się rozumieć, jak Ruś się 
wyraża, przy pomocy „wielkiej ligi pod- 
ziemnej”, złożonej w ciemnych“ zastępów 
papieskich i niezbędnego Kozła ofiarnego — 
Polaków. Otóż to systematyczne kokieto- 
wanie Niemiec a oskarżanie Austryi 0 zdra- 
dzieckie zamiary względem swego sprzy- 
mierzeńca, ma służyć do rozbieia przy- 
mierza niemiecko-austryackiego. przycią- 
gnięcia Niemiec na stronę Rosyi, aby ca- 
rat tem łatwiej mógł się rzucić na izolo- 
wane Austro-Węgry i pobić je na Wscho- 
dzie. Dla przeprowadzenia tego ideału po- 
litycznego, dyplomacya rosyjska wytęża 
wszystkie swe siły i gotowa jest do mo- 
żliwych ustępstw na rzecż cesarstwa nie- 
mieckiego. Stanowczo jednak wątpić na- 
leży o udaniu się tego planu, gdyż kan- 
elerz niemiecki aż nadto jest przekonany 
o szkodliwości intryg panslawistycznych 
na półwyspie Bałkańskim zarówno dla 


bałkańskim zostanie usuniętem, powstaje 
nowe, dzięki intrydze rosyjskiej. Obawy 
więc groźnych nieporozumień między mo- 
carstwami środkowej Europy a Rosyą by- 
najmniej nie ucichły. Jeżeii wreszcie we- 
źmiemy pod uwagę niewątpliwe i szybkie 
zbrojenie się Rosyi, o ezem codziennie 
niemal donoszą nam, to dość mamy po- 
wodów do stawiania posępnego horoskopu. 
To wszystko, zdaniem naszem, upoważnia 
do wniosku, że przewidywane starcie Ro- 
syi z Austro-Węgrami, a może i wybuch 
wojny wschodniej, został tylko odłożony 
na azas jakiś. | 
EE a 


Ruch ludności galicyjskiej w r. 1882. 


(Z uwsglednieniem wysnań.) 


W tym przedmiocie w listopadowym zeszycie 
Statistische Monatschrift znajdujemy ciekawą pod 
wielu względami pracę V. Kitza, z której wyj- 
mujemy następujące szczegóły i uwagi. 

Wedle spian ż r. 1880 ludność Galicyi roz- 
dziela się podług : 

yznania : "Mowy rodzinnej : 
rzym.-katol. 23,744.977 Polaków  3,058:400 
ewangelików -0.190 Niemców 824.836 
unitów 2,510.408 Rusinów 2,549.707 
izraelitów 686 596 

Jak z tego widzimy Polacy i Niemcy odpo- 
wiadają liczbie rz. katolików i protestantów, Rusini 
liczbie unitów, gdy tymczasem 'izraelici jako sto- 
warzyszenie religijne, stanowia trzecią osobną 
grupę. 


* 
* * 


Kitz według rozkładu ludności wyznania rzym- 
sko- i grecko-katolickiego dzieli Galicyę na 9 na- 
stępujących krain : 

) Kraina Wisły od granicy śląskiej wzdłuż 
biegu Wieły aż do wyjścia jej z granie Galieyi 
z ludnością niemal wyłącznie rz.-katol. W tej krai- 
nie zaledwie jeden unita przypada na stu kilku- 
dziesięciu rzym.-katolików. | | 

2) Kraina Sanu i Wisłoka składa -siç 


a unitów. 


3) Kraina północnych stoków Kar- 
pat od Nowego Fargu do Krosna i Brzozowa 
z 88 pre. rz.-kat. i 17 pre. unit. 

4) Miasto Lwów z 59 pre. rzym.-kat. i 
41 pre unit. : 

5) Srodkows Gałicya, krsina Sanu i 
górnego Dniestru aż do Lwowa z 34 pre. rz.- 
kat. i 66 pre. unit. 

ô) Podole od Lwowa aż do granicy rosyj- 
skiej z 32 pre. rz.-kat. i 68 pre. unit. 

1) Nadbuże, składające się z powiatów So- 
kal, Żółkiew, Rawa ruska i Jaworów z 16 pre. 
rż-kat. i 84 pre. unit. 

8) Dolina Dniestru: Drohobycz, Żyda- 
czów, Bóbrka, Rohatyn, Stanisławów, Tłumacz, 
Horodenka, Zaleszczyki i Borszczów z 17 pre. 
rz.-kat. i 88 pre. unit. 

9) Kraina lesistych Karpat od Liska 
i Starego Miasta do Kossowa i Śniatyna nad Pru- 
tem z 10 pre. ludności rzymsko-katolickiego wy- 
znania i 90 pre. unitów. 

Granica odzielająca zachodnią część Galicyi, 
zamieszkałą przeważnie przez Polaków, od wscho- 
dniej będącej przeważnie siedzibą Rusinów prze- 
biega przez powiaty Nisko, Łańcut, Brzozów, 
Krosno i dąży ku dolinie Popradu. 

Izraelici rozrzueeni są po całym kraju, głównie 
jednak żydzi koncentrują się w miastach Krsko- 
wie, Lwowie, Brodach, Drohobyczu, Kołomyi, 
Tarnopolu i Stanisławowie. Niemców najwięcej 
znajduje się wa Lwowie, Krakowie, tudzież w po 
wiatach kołomyjskim, kałuskim, doliniańskim, 
stryjskim, drohobyckim, dalej w powistach Lwów, 
Przemyślany, Kamionka, Gródek, Jaworów, Oie- 
szanów i Nowy Sącz. 


LJ 
a * 
Prżystępujemy teraz do szczegółowych katego- 
ryj ruchu lndności, rozpoczynając od małżeństw. 


W r. 1882 liczono w Galicyi na 1000 mieszk. 
rzymsko-katolików at małżeństw 


unitów . . . 90 s 
ewangelików . . 10:9 z 
izraelitów . 1:9 A 


Gdy liczba związków zawieranych przez chrze- 
ścian jest nader wysoką i znacznie większą od 
spostrzeganej w innych krajach koronnych (4'97 
w .Karyntyi i 9'89, w Częehach) z wyjątkiem je- 
dnej Bukowiny, uderze  nałomi wrykla 
mała liczba małżeństw u izraelitów. Nadto w ża- 
dnej ż prowimcyj uumsrysćkich -śtaby małżeńskie 
nie bywają zawierane w tak młodym wieku jak 
w Galicyi, skutkiem czego małżeństw zawartych 
w okresie życia, na który najwięcej zazwyczaj 
związków małżeńskich przypada (męż. 25—356 
kob. 20—30 lat) kraj nasz stosunkowo najmniej 
wykazuje. Z łatwości w zawieraniu ślubów by- 
najmniej nie wynika, aby w Galicy! możność ga- 
warcia związku małżeńskiego wzrastała, lub też 
aby utworzenie rodziny było coręż łatwiejsze. 
Wnosząc z bardzo młodego wieku zaślubiobych, 
raczej należałoby twierdzić, iż ślyby „małżgńskie 
zawierane bywają u nas lekkomyślnie, boz niezbę- 
dnych warunków ekonomicznych do, uttorzeńia 
rodziny, eo szkodiiwie wpływać musi na fizyczną 
wł przyszłego pokolenia. 

ajmniejsza liczba ślubów małżeńskich u kato- 
lików przypada na powiaty podgórskie: Nowy 
Sącz, Krosno, Grybów id., zwłaszcza też w No- 
wotarszczyźnie (u górali tatrzańskich na 1000 


interesów niemieckich jak i Austro-Węgier. |z 5 powiatów Nisko, Łańcut, "Rzeszów, Ropczyce 


| CEE iodod JOSE. ATOS A Oh | ua M 1 NÓG GÓRA 


MOTORY ZYCIA. 


Powieść wapółczesna w dwóch tomach 
23) przez 
Autora „MARZYCIELI*. 


(Ciąg dalsry) 


Dzięki temu wychowaniu, Kasia wyróżniała się w gro- 
nie swoich rówieśnie i wrodzone jej zdolności szybko Się 
rozwijały. /W miarę, jak wiadomości nabierała, potęgowały 
się także jej duszy, przymioty: z każdym dniem robała się 
bardziej delikatną, wyrozumiały, cierpliwą. noty te były 
nieocenione w rodzinie, która powiększała się prawie rok 
rocznie. Ojciec, patrząc na ukochaną córkę, był dumny i 
szczęśliwy i chociaż nędza nieraz do ich mieszkania zajrzała, 

i się nie skarżył. i 
ma rol ty wiele wymarło. Prócz Kasi, zostało Się 
tylko dwóch chłopczyków, a teraz, przed półrokiem , już 
z chorej matki przyszła na świat jeszcze jedna dziewczynka. 
Holofernes, jak długo żona była zdrowa, patrząc na jej go- 
spodarność , był pełen otuchy i chociaż nędza _piejednokro- 
tnie zaglądała do ich mieszkania, wierzył; %e przy pomocy 
tej wiernej towarzyszki ,— z Czasem lepszą przyszłość sobie 
wywalezy. W jaki atoli sposób miało to nastąpić, nad tem 
się nie zastanawiał. On tylko wierzył i ta wiara była jego 


sHg Wkrótce jednak wiara zaczęła go także opuszczać. Zonę 
dotknął cios okropny, bo 38 obie hogi poraziło. Odtąd bie- 
daczka z łożka podnieść się nie mogła — odtąd i rodzina 
w coraz większą nędzę zapadała. Kasia była już jedyną go- 
spodynią W domu — jedyną opiekunką chorej matki i dro- 
bnego rodzeństwa. „eten i 
Gdy zarobek w hucie okazał Się niedostatecznym, Ho- 
lofarnes począł szukać Jeszcze dodatkowego zajęcia. Znalazł 
je w borze, rosnącym między Wydmiskami a Załesiem, któ- 
ry należał także do p. Konstantego. Ponieważ huta wiele 
paliwa potrzebowała, JEJ właściciel postanowił zaiem prze- 
trzebić najpierw swoje lasy sosnowe, a dopiero później , 
gdyby w nich drzewa brakło, zamierzał sprowadzać węgiel, 
którego inne fabryki już używały. - i da 
Holofernes, z huty wyszedłszy, biegł tedy co dzień do 
boru, aby jeszcze jaki gros% zarobić. Czasu nie zestawało 


mu wiele, więc pracował prędko, resztę sił wytężając. Nie- 
raz się też zdarzyło, że do domu wrócił dopiero 
i głodny padał na posłanie. Choroba żony, lichwa , wresż- 
cie niesumienność kasyerów, którzy mu płacili, zmniejszająć 
jego dochody, nędzę powiększały. 

Późno już było i słońce dawno zapadło za łańcuch gór 
sinych , które w konturach fantastycznych rysowały się na 
zachodzie, gdy Holoternes dokończył stosu, nad którym od 
dnia poprzedniego ciężko praeował. Odsteńńął głęboko, ob- 
tarł pot z czoła i głowę podniósłszy, zaczą! się rozglądać. 
Szukał wzrokiem dozorcy, który o tej godzinie zwykł był 
odbierać ukończoną robotę. 

Ujrzawezy go o kilkadziesiąt kroków. rozmawiającego 
z innymi robotnikami, skinął ręką ku niemu. Za chwilę 
przyszedł dozorca. 

— Mam dwa stosy w tym tygodniu — przemówił — 
możebym kwit dostał. 

— Czy te? — zapytał dozorca ręką wskazując. 

— Tak jest, oba. 

Dozorca zaczął je oglądać , dokoła obchodząc, mierzyć, 
przy czem głową kręci i mówił dość głośno: 

— Licha robota, bardzo licha! ... Ten stos niższy 
o dziesięć centymetrów, niż być powinien, w tamtym znowu 
polana krótsze o siedm centymeirów.... Zresztą kłody za 
wielkie, nie rozbite.... Pan robi jak za napaść..., jeno, aby 
się zbyć. Ha! trudna rada, jaka praca, laka płaca, 

Hołoternes musiał zrozumieć, o co szło dozorcy, uśinie- 
chnąwszy się bowiem boleśnie, rzekł: 

— Niech się pan nie boi... dam jak zwykle. 

Dozorca głowę podniósł i zapytał : 

— Uczciwe słowo ? 

— Uezciwe | 

Ten jeden wyraz wszystko naprawił. Stosy, które przed 
chwilą jeszcze tak złe były, okazały się dobremi i dozorca bez 
dalszych uwag wręczył robotnikowi kwit na pieniądze, które 
tenże miał w sobotę odebrać. I snać musiał ufać Holofer- 
nesowi, skoro prócz gołosłownego zapewnienia, nie żądał od 
niego żadnej więcej rękojmi na dotrzymanie obietnicy. 

Zaufanie dozorcy nie byłó zreśztą czemś nadzwyczaj- 
nem. Mimo, iż Holofernes był biedny, wszyscy mu ufali, 
była to bowiem natura na wskróś uczciwa, nienawidząca 
kłamstwa, przytem duma. Tych przymiotów nikt go nie 
nauczył , nawet ich sobie w życiu nie wyrobił; on. z niemi 


późną nocą . 


na świat przyszedł. Ilekroć dał komu słowo, zawsze dotrzy- 
mał, choćby to niewiedzieć ile miało go kosztować, a wśród 


największego niedostątku nigdy ręki nie wyciągnął, nigdy. 


z pomoc nikogo nie poprosił. Inni robotnicy brali mu to 
za złe, ten i ów czasem gobie z niego „zażartował, wszelako 
w głębi duszy każdy go cenił. 

Dozorca odbierający -drzewo w lępie, nałożył na robo- 
tników haracz dobrowolny, który oni radzi nie radzi, musieli 
uiszczać. Biada temu, ktoby się był chciał wyłamać z pod 
przyjętego zwyczaju. Dozorea umiałby się go pozbyć prze- 
śladowauiem. : Tylko ten miał stosy dobre, kto część dziesiątą, 
czasem nawet szóstą z pieniędzy zarobionych, składał w ręce 
dozorcy; inni na jego względy nie mogli liczyć. Holofernes 
opłacał się jak drudzy i tylko tym. sposobem powiększał za- 
robek tygodniowy. 

Otrzymawszy kwit od dozorcy, pożegnał go grzecznym 
ukłonem i ścieżkami leśnemi, które drogę skracały, ruszył 
ku domowi. Ciemno się już zrobiło, gdy de Wydmisk wcho- 
dził. Nieopodal mieszkania Jonatana ktoś za ramię go njął. 

— Holofernes ! — zawołał głos dobrze mu znany. 

Stanął i obrócił się kn mówiącemu. 

— A to ty, Tomek! 

— Już od godziny ma ciebie czekam. 

— Czemu nie posządłeś do moich kobiet? 

— Chciałem... ale jakoś nie mam humoru . .. wieBz 
przecie, że z kobietami nie zawsze gładko idzie rozmowa... 
a Jonatan dosyć mnie dziś nazłościł. Zresztą i -ciebie nie 
było, czekałem, póki nie, wrócisz. 

— Jeżeli tak, to chodź ze mną. 

— Dziś chyba nie pójdę, ale że mam ci coś ważnego 
powiedzieć, więc możebyś się ze mną przeszedł do Mateu- 
sza. Pogawędzimy jaką godzinkę i o biedzie zapomnimy. 

Holofernes ramionami ruszył. 

— Nie mam pieniędzy — rzekł. 

— Zapomniałeś, że masz dług u mnie? — odparł 
Tomek. — Przecie tamtęgo tygodnia tyś . płacił, chociaż 
masz mniej odemnie. Zresztą jam kawaler i w dodatku twój 
stary przyjaciel. Spiesz-że się teraz i wyehodź jak najprę- 
dzej. Ja tu na ciebie poczekam. 

Holofernes nic już na to nie odpowiedział, tylko rękę 
mu ścisnąwszy , odszedł.. Tomek, został na drodze i aby so- 
bie ozas skrócić, zaczął ją przemierzać ed początku do końca. 


W pół godziny pojawił się Holofernes. Za chwilę byli 
przy kranie Zwycięztwa. ek > : 
Tuż za.nią, w trzeciej czy euwartej kamienicy, znaj- 
idował się zakład gastronomiczny. pana : Mateusza, odwidzany 


„głównie przez robotników i miejski proletaryat. Prócz obszer- 


nego szynku było tam kilka pokoików, zastawionych la- 
kierowanymi stełami, przy których, każdej soboty i niedzieli, 
widywało: się mnóstwo biesiadujących. W dnie inne, rzadko 
„kżo tu zabłądził ; za to w szynku było zawsze pełno, pan 
Mateusz bowiem miał i napoje dobre i tax umiał przyma- 
wiać, że nikt ze unajomych drzwi jego nie minął, na kieli- 
szek nie wstąpiwszy. 1. i 

Wkrótce nasi przyjaciele siedzieli w ostatnim pokoiku, 
gdzie nikogo więcej nie było. Każdy uniał przed sobą sporą 
miske fająnsową,: napołnioną cielęcemi: pluckami na kwaśno, 
z kapnkię i wiemniekami, i przed każdym stał spory kufel 
piwa. Z początku jedli w milezeniu. Dopiero, gdy z przy- 
smaków mie już nie zostało, -Holofernes uderzając swoją 
szklanką o szklankę Tomka, rzekł: 

— Daj ci Boże zdrowie! Osłowiekowi aż lżej na serou, 
jak dobrze, podje. zg” : 

= Prawdę powiedziałeś Holofernesie i gdybyśmy byli 
rozumniejsi, nicby nam na sercu nie ciężyło, bobyśmy ni- 
gdy głodni 'nie byli. 

` Przyjaciel epojrzał nań pytająco. 

— Więc tobie się zdaje, Tomku, że dla tego nam źle. 

— Ześmy głupcy | — dokończył Tomek. 

Holofornes postawił szklankę, którą niósł do ust, i ze 
zdumieniem wpatrzył się w mówiącego. 

= Taie jest , źle nam, bośmy głupcy! — mówił To- 
mek dalej — i dopóki rozumu nie nabierzemy, nigdy nam 
łepiej nie hędzie. Czy to godziwe, aby jeden miał miliony, 
a drugi marł z głodu? Czy to sprawiedliwe, abyś ty, Holo- 
fernesie, dla tego, ża masz żonę i dzieci, mimo ciężkiej 
pracy, był w nędzy, a taki pies, Jonatan, Chociaż nie mie 
robi, żeby żył z twego zarobku i jeszeze majątek składał ? 
Czy to uczciwe, aby jadni za życie we wszystko opływali, 
drudzy zaś żeby dopiero po Śmierci mieli się czegoś“ spo- 
dziewać? A niech ich piorun spali z taką Jardo adi 
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mieszkańców liczy się 7:1 małżeństw). Natomiast 
największą liczbę zawartych związków małżeń- 
skich spostrzegamy w dolinie Dniestru w powia- 
tach: Horodenka (18:7), Borszczów (18:4), Bóbr- 
ka (13:4), Zaleszczyki (11:9). W ogóle w połu- 
dniowo-wschodniej części Galicyi najwięcej bywa 
zawieranych małżeństw między katolikami. 

Mniej więcej toż same spostrzegamy u unitów. 

I tutaj na północnych stokach Karpat ruska 
ludność górska nie jest skłonną do ślubów mał- 
żeńskich, skutkiem czego najmniej ich tam bywa 
zawieranych, jak również w okolicach z mięszaną 
ludnością polsko-ruską. W ogóle unici z rz. kat. 
niechętnie się łączą. Największą liczbę małżeństw 
wykazują unici zamieszkali w dolinie Dniestru i 
na podgórzu lesistych Karpat (11:4—11'3). 

Dziwnie mała urzędowo wykazana licz- 
ba małżeństw żydowskich łatwo daje się objaśnić. 
Izraelici galicyjscy rzadko kiedy zawierają zwią- 
zek małżeński przed zwierzchnością wyznaniową 
u rabina po zadośćuczynieniu wymaganiom usta- 
wy. Tylko w większych miastach i w zachodnich 
powiatach Galicyi spostrzegamy nieco większą licz- 
bę małżeństw prawnie zewartych. Mnóstwo jest 
w kraju naszym starowierców Hassidim (C has- 
siden), którzy lekceważą i obchodzą przepisy 
prawne, hołdując starowierczym zwyczajom, ze- 
zwalającym na zawarcie związku małżeńskiego 
bez rabina przed kimkolwiek, aby tylko w obe- 
eności świadków, choćby nawet między dziećmi. 
Według ustaw austryackich takie małżeństwo u- 
waża się za konkubinat, a dzieci z niego zrodzo- 
ne są nieprawe, wskutek czego nie mają one 
prawa do nazwiska ojca. Mimo takich przykrych 
następstw zarówno dla rodziców jak i dla dzieci, 
żydzi galicyjscy nie chcą odstąpić od rytualnych 
zwyczajów. . 

Jak już wyżej powiedziano, nieco większą licz- 
bę małżeństw prawnie zawartycii spostrzegamy 
tylko w zachodniej Galicyi w powiatach: biel- 
skim, żywieckim, wadowickim i wielickim. Inne 
powiaty wykazują zaledwie 1 lub 2 małżeństwa 
na 1000 mieszkańców wyznania mojżeszowego. 
W czterech powiatach: Tarnobrzeg, Sanok, Boho- 
rodczany i Nadworna z 31.160 żydów nie za- 
warto prawnie ani jednego małżeń- 
stwa, a w pięciu powiatach: Lisko, Bóbrka, 
Kołomyja, Dolina i Jaworów z 53.154 izrselitów, 
żydzi w ciągu roku zawarli ośm mał- 
żeństw. 

Dziwnem na pozór wydaje się fakt, iż żydzi 
wstępują w związki małżeńskie w późniejszym 
wieka aniżeli chrześcianie, co znów objaśnia się 
rytualnemi zwyczajami, gdyż wiele związków nie- 
prawnie zawartych dopiero w późniejszym wieku 
legitymuje się przed rabinami. 

Przypuszczając, że żydzi tyleż zawierają mał- 
żeństw co chrześcianie, to w r. 188% powinno 
być zawartych 7000 związków małżeńskich mię- 
dzy żydami, gay tymczasem wykazy urzędowe 
podają tylko 1343. Z tego wynika, iż ży- 
dzi w Galicyi zatajają rocznie około 
5657 małżeństw. 


Karospondancja „Nowej Reformy". 


Warszawa, 10 grudnia. 


Liczne ostatniemi dniami aresztowania, spowo- 
dowane podejrzeniem o socyalistyczne agitacye, 
niemniej jak i cały system, który posiada p. 
Hurko, Apuchtin, i inni rozwijają, tworząc atmo- 
sferę niesłychanie duszną, w której niepodobna 
prawie oddychać i żyć. Codzień z pewnem natę- 
żeniem wyczekujemy: czy jaki nowy cios na nas 
nie spadnie. Dusi to jak zmora, zwłaszcza wobec 
pewnej apatyi, która się w społeczeństwie daje 
zaobserwować, pomimo ucisku i obelg, jakie nam 
wyrządzają. ; i 

Do umysłów zdolnych się zastanawiać, musi 
trafić przekonanie, żeśmy powinni postępować po- 
dobnie, jak Poznańskie ; jak ono solidarnie broni 
na gruncie legalnym interesów politycznych i mo- 
ralnych kraju, tak i myśmy bronić powinni, rzecz 
prosta z uwzględnieniem położenia i środków 
wiodących do celu. Leżymy, jak martwa bryła, 
zmęczeni, a jeżeli się co robi w kierunku oporu 
naciskowi destrukcyjnemu Moskwy, to tylko dzięki 
wysiłkom osobistym. Nie na wiele się to przy- 
daje, boć przecie: „nec Hercules contra plures“ 
Smutno |... 

Martwota i kwietyzm powodują, że wszystko, co 
tylko ktoś puści o zamiarach rządu względem 
nas, znajduje wiarę. I tak uwierzono pogłosce o 
usunięciu biskupa wileńskiego Hryniewieckie- 
go, arcybiskupa Popiela, mimo, że fakty te nie 
mają za sobą żadnej innej podstawy prawdopo- 
dobieństwa, jak tylko tę, że tak się stać kiedyś 
może. Powiadano o tem, że Apuchtin zostanie 
mianowany naczelnikiem rządu cywilnego w Kró- 
lestwie, a niezastanowiono się, że to jest niepo- 
dobieństwem. Aby bowiem postawić naczelnika 
rządu cywilnego, trzeba pierwej ten rząd 
stworzyć, to jest dać autonomię. A przecież 
chyba o to nikt z nas posądzić Moskali nie może! 

Napróżno się alarmujemy, a wszystko dlatego, 
że każdy chodzi, jak błędna owca samopas, że 
nie myśli myślą ogółu i nie żyje jego życiem, 
które zawsze bądź co bądź musi być niezbędnie 
zdrowem i od wszelkich krzywych sądów bro- 
niącem. Nie jest to tylko alarmem, ale pe- 
wnikiem, że schizma w Chełmskiem i na 
Podlasiu rozpoczyna znowu swoją 
agitacyę zabójczą, z siłą zdwojoną. 
Tu i owdzie popi zaczepiają chłopów i toczą 
z niemi rozprawy, gdzieindziej chcą ich, zaszedł- 
szy z mańki, skłonić do restauracyi cerkwi, ale 
wszystkie te podstępy czy obrazkowe, czy za po- 
średnictwem bractw dokonywane, nienawiele się 
przydadzą wobec niezłomnego i jednolitego oporu 
ludu. Oto przykład dla reszty kraju! 

Na Litwie i Białorusi dokonywa się teraz wa- 
żna reforma sądowa. Dotąd wspomniane 
prowincye pozbawione były całkiem instytucyj sądo- 
wych, bo był „sud ujezdny* i „guberski*. Jaką była 
ta sprawiedliwość przy znanem łapownictwie i 
skłonności do nadużyć moskiewskich urzędników 
administracyjnych , mówić tutaj nie potrzebuję. 
Obecnie postanowiono wprowadzić w życie te in- 
stytucye sądowe, które funkcyonują w Rosyi, Kró- 
leatwie Polskiem i na Rusi. Podstawą tej orga- 
nizacyi jest podział sądów na sądy pokoju i niby 
trybunały. Jak pierwsze, tak drugie, w obrębie 
swych atrybucyj, są sądami insiancyi pierwszej. 


Drugą instancyę dia sądów pokoju są zjazdy sę- 
dziów pokoju, a dła trybunałów Izby sądowe. 
Kasacyą dła obu jest senat. Izb sądowych Rosya 
nie ma podobno, jest tylko jedna w Warszawie, 
ma być i na Litwie. Procedura w sądach pokoju 
jest ustna, w trybunalskich i Izbie sądowej pi- 
śmienna, Da wzór niemieckiej, wielce wadliwa. 
Do spraw karnych w Rosyi istnieją sądy przy- 
sięgłych, w Polsce ich nie ma. Litwa sądy przy- 
sięgłych dostanie z tą różnicą od Rosyi, że gdy 
tam listy przysięgłych układają ziemstwa, tu bę- 
dzie je układać ad hoc wysadzona komisya. Ko- 
misya ta ma się składać: z strapczego (naczelnika 
powiatu), sędziów pokoju dawnego okręgu, polic- 
majstra powiatowego (sic) dwóch szłachty, a 
wszystko pod przewodniciwem marszałka powia- 
towego szlachty. Ułożona w ten sposób lista bę- 
dzie szła do zatwierdzenia gubernators, który 
z niej ma prawo wymazać każdego, kogo będzie 
uważał za właściwe, bez apelacyi i opozycyi ze 
strony czyjejkolwiek. 

Szkoda, że pan gubernator nie ma prawa sam 
wpisywać kandydatów, byliby ładni przysięgli! 
Miejmy jednak nadzieję, że w praktyce będzie to 
miało często miejsce... od czegóż stan wyjatko- 
wy i tajne instrukcye ?| W każdym razie przy- 
znać należy, że reforma sądowa dla Litwy, wo- 
bec tego, co dotąd było, jest postępem. Bądź co 
bądź, czy to pozywający, czy oskarżony. po ja- 
wnych drogach chodzić i bronić się będą mogli, 
drogach utartych przyjętej procedury, jaką ona 
tam jest. 

O założeniu hypotek w tej nowej organizacji 
nie ma wcale mowy, zapewne dlatego, że ich 
Rosya dotąd także nie posiada. Ze względu na 


wyehb, które mają posiadać: prezesa, dwóch wice- 
prezesów, kilku sędziów, prokuratora, podproku- 
ratora, będzie jeszcze mianowany, tak zwany se- 
kretarz aktowy, albo starszy notaryusz. Urząd to 
ważny bardzo, albowiem on ostatecznie kontro- 
luje wszelkie umowy, moc prawną nadawać im 
będzie. 

Dlaczego tak późno zebrano się w Petersburgu 
na obdarzenie „dobrodziejstwem“ reformy sądo- 
wej, kraj, który po rok 1836 sądził się statutem 
litewskim, tłumaczyć tu nie potrzebuję, gdyż to 
dla każdego znane i wiadome oraz zrozumiałe. 

Reforma ma być wprowadzoną w tych dniach, 
to jest pod koniec listopada starego stylu. 

Ciekawe, ilu tam będzie Polaków w tych no- 
wych sądach, jąk będą wyglądać przysięgli, tak 
oryginalnie wybierani! Czekajmy! Niedługo zo- 
baczymy. 


k oprócz zwyczajnego składu sądów okręgo- 


Z dziejów. r martyrologii polskiej. 


Znane są powszechnie słcwa wypowiedziane 
w Warszawie d. 23 maja 1856 r. przez cara A- 
leksandra II Je sćviraś et je saurai sćvir. (Będę 
okrutnym i potrafię być okrutnym). Tak mówił 
car, który się uważał za opiekuna Sławian i do- 
trzymał słowa podczas ostatniego powstania. zę- 
stokroć, zwłaszcza też za granicą, zarzucają nam, 
iż w fantastyeznem zaślepieniu rzucamy potwarz 
na Rosyan, mieniąc ich okrutnikami bez serca. 
Dla tych niedowiarków niech służą słowa histo- 
ryka francuskiego, który Opisując powstanie z r. 
1868/4, powiedział: „Nigdy w r. 1793 najbar- 
dziej krwiożerczy komitet publicznego bezpieczeń- 
stwa nie popełnił tak strasznych okrucieństw 
jak rząd rosyjski w Polsce za wiedzą lub roz- 
kazem Aleksandra II „(p. Dokumenta urzędowe 
do historyi gospodarstwa moskiewskiego w Pol- 
sce od r. 1734 do 1866. Wyd. Lucyana Siemień- 
skiego. 1870). I w rzeczy samej carscy siepacze. 
z wojenną pieśnią nienawiści i zemsty na ustach, 
składali przed laty dwudziestu dowody krwiożer- 
czych instynktów najdzikszego inkwizytora. Pa- 
stwiono się wtedy nad kobietami i dziećmi, bito 
rózgami, męczono po więzieniach, mordowano 
baz pardonu, słowem spełniano okrucieńatwa do 
jakich tylko rozpasana tłuszcza jest zdolną. Mo- 
gła Teka Stańczyka naigrawać się z zaparcia 
i poświęcenia, z potęgi uczucia. jaką ożywiała ser- 
ca poległych braci, z olbrzymiego zapału 1 spo- 
koju z jakiem szedł każdy pod stryczek katow- 
ski lab pod kule sołdackie. Naród jednak polski 
czcić zawsze będzie pamięć męczenników, któ- 
rych ciała zawisły na szubienicach, zgniły w sy- 
beryjskich kopalniach, lub legły wreszcie śmier- 
cią bohaterską na polu bitew. Dotychczas nie o- 
bliczono jeszcze dokładnie liczby ofiar powstania 
1863 r., każdy przeto przyczynek do statystyki 
męczeństwa naszego bardzo jest pożądany, zwła- 
szcza jeżeli pochodzi z urzędowych źródeł rosyj- 
skich. Takim przyczynkiem jest obszerny z kil- 
kunastu arkuszy złożony memoryał warszaw- 
skiej komisyi wojennej, jaki szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności w autentycznym tekscie do- 
stał się przed kilkoma dniami do rąk jednego 
z najzacniejszych  patryotów — wygnańców. 
Korzystając z uprzejmego zezwolenia podajemy 
zniego następujące grozą przejmujące azczegóły. 
| Otóż podług urzędowego imiennego spisu, wy- 
konanego przez warszawską komisyę wojenną, 
w czasie ostatniego powstania w Królestwie 
Polskiem zamordowano 518osób w nastę 
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Następujące miasta i wsie były świadkami 
mordów moskiewskich: Warszawa 77 osób zabi- 
tych na ulicy, rozstrzelanych i powieszonych, Ra- 
dom 31, Siedlee 28; w miejscu nieoznaczonem 
15, Wieluń 12, Włocławek 12, Radzyń 11, Łódź 
11, Łęczyca 10, Łomża 9. Opatów 8, Płock 8, 
Lublin 7, Gombin 7, Sieradz 6, Modlin 5, Su- 
wałki 5, Iłża 5, Kielce 5, Kuczkowicie 5, Kąty 
Szlacheckie 4, Końskie 4, Prasnysz 4, Piotrków 
4, Góra Kalwarya 4, Ziomak 4, Brześć Litówski 
3, Częstochowa 3, Dzbowie 3, Krasnystaw 3, 
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Kutno 3, Łąki 38, Ostrow 3, Tumiszków 3, wi-| 


lanów 3, Zamość 3, Zgierz 3, Warki 8, Czyste 
2, Czemerniki 2, Janów 2, Iwangród 2, Izbica2, 
Konin 2, Łęczna 2, Łysoboki 2, Mińsk 2, Mo- 
kobody 2, Małe Tusze 2, Piaseczno, Pilica, 2, 
Popłocin 2, Prastyn 2. Pułtusk 2, Olkusz 3, Ra- 
dzymin 2. Rybitwy 2, Słupy 2, Stawszyki 2, 
Sokołów 2. Stoczek 2, Warta 2, Zeklin 2, Zw, 
Bachary, Błaszki, Boczków, Bodzentyn, Badki, 
Burkat, Brześć Kujawski, Brody Przysieckie, 
R". Czernows, Czerwono, Demby, Hrubieszów, 
Głowno, Garwolin, Gołowieszki, Gostynin, Grs- 
bowiec, Gujsk, Kowal. Kobyłki, Kalisz, Kolno 
Kąkolewice, Kozłów, Kozienice, Kiedorzki Las, 
Leszmia, Lipki, Lipiny, Łosice, Łowicz, Łuków 
Łęczna, Kleczkowskie, Masteż, Mława, Model, Mo- 
dliborzyce, Myszyniec. Nadbory, Nieszawa, Nar, 
Oscek, Opoczno, Owadowie, Ostrowiec, Olendry, 
Orlice, Ozorkow, Pruchno, Pustelniki, Rawa, Ry- 
chwały, Serocin, Skelpe, Skempe, Sierpc, Skol- 
niki, Słubice, Słupca, Stoki. Stopnica, Starodę- 
by, Stawszyki, Swieczyny, Stowiszyn, Toporków, 
okary, Troszyn, Trupień, Turek, Węgrów, Wie- 
rzchowiny, Wogin, Wola Chinowska, Wodzisław, 
Zabyle, Zakroczym, Złotowo po jednym męczen- 
niku. Razem w 144 miejscowościach powieszono 
i rozstrzelano 471 osób. 

Tak jak prześladowanie pierwszych chrześcian 
zapewniło zwycięstwo nowej idei, tak samo i mę- 
czeństwo nasze zwyciężyć musi nad przemocą 
wrogów, sprzymierzoną z chytrością, zdradą i pod- 
stępem. Zadna kropła krwi nie jest straconą, bo 
wolność tylko wtedy obfite wydaje plony kiedy 
jest owocem krwawego dorobku. Cześć pamięci 
męczenników za wierność Ojczyźnie ! 


RWE ZZO O O) 


Co Austrya uczyniła dla siły zbrojnej 


(Ciąg dalszy.) 

W latach 1881 i 1882 poddano 13 lazaretów 
polowych (których nie trzeba brać za jedno z wy- 
mienionemi powyżej 13 lazaretami rezerwowemi) 
nowej organizacyi, dzieląc każdy z nich na dwa, 
a raczej organizując je tak, żeby były podzielne. 
Przeobrażenie takie zalecało się ze względów za- 
równo wojskowo-operacyjnych, jak ze względów 
sanitarnych; ze względów operacyjnych dlatego, 
że podzielność lazaretów niezmiernie ułatwia uży- 
cie ich na teatrze wojny, bo stają się nie tak 
ociężałemi i nadto można je rozrzucić na jeszcze 
raz tyle punktów; z względów sanitarnych zaś 
dlatego , że każdy luzaret podzielony może być 
ursądzony w obu częściach swych razem wzię- 
tych na 600 chorych, gdy tymczasem w niepo- 
dzielnym jeat pomieszczenie tylko na 500 cho- 
rych. Rozumie się, że wynikła z tego potrzeba 
pomnożenia wszelakich materyałów lazaretowych, 
których koszt czyni 2000 złr. na jeden lazaret, 
tudzież sprawienia po sześć wozów dla tychże 
materyałów, każdy wóz po 700 złr., tak, że o- 
gólny koszt tej zmiany wynosił okrągło 78.000 
złr. in eztraordimario. Jednocześnie z tą zmia- 
ną zaprowadzono godną uznania nowość. Między 
polem bitwy a lazaretem polowym. jest natural- 
nie daleka droga, którą chory żołnierz przebywać 
musi, zanim do łazaretu się dostanie. Aby mu 
dać sposobność do wypoczynku, posilenia i do- 
znania pierwszej pomocy lekarskiej, utworzone 
będą na tyłach armii, ponad drogami, któremi 
odbywać się będzie transport chorych i rannych do 
lazaretów, przystanki zaopatrzone w stosowne po- 
trzeby. Ponieważ wskutek przeobrażenia lazare- 
tów polowych, właściwie zdwoiła się ich liczba 
(z 13 na 26), a na drodze do każdego lazaretu 
ma być jeden przystanek, przeto wszystkich przy- 
stanków będzie 26; każdy zaś w przecięciu wy- 
maga materyałów za tysiąc złr., ogólny przeto 
koszt tej instytucyi wynosi 26.000 złr. 

Nieuniknionym skutkiem podzielności lazare- 
tów, było zorganizowanie także aptek polowych 
w duchu podzielności. Przeprowadzono tę orga- 
nizacją w roku bieżącym, a koszt nieodzownych 
urządzeń, materyałów leczniczych, opakowań i 
wozów obliczony był na 49.800 złr. 

Na tem nie skończyła się jeszcze pieczołowitość 
ministerstwa wojny o ulżenie losu ofiarom przy- 
szłej wojny, które nie pclegną trupem na placu. 
Aby zarówno lekarzom, jak rannym dać podczas 
operacyi lekarskiej schronienie przed burzą, wi- 
chrem, słotą lub zamiecią — gdyż zazwyczaj 
dzieją się pierwsze czynności chirurgiczne tuż 
w pobliżu pola bitwy pod gołem niebem — i 
aby czekającym swej kolei rannym oszczędzić wi- 
doku operacyi dokonywanych na tych, na których 
kolej przed nimi przypadła, sprawiono namioty 
dla dywizyjnych zakładów sanitarnych, po jednym 
tylko dla każdego zakładu dywizyjnego, gdyż za- 
kon rycerzy niemieckich spiesząc z pomocą sa- 
nitarną dlaarmii w polu, dodaje swoim kolumnom 
po jednym namiocie dla operacyj lekarskich. — 
Rząd przeto mógł ograniczyć się na sprawieniu 
pięćdziesięciu trzech namiotów operacyjnych ko- 
sztem 13250 złr. 

Dalej zaopatrzono, a względnie zaopatrzy nię 
w latach 1883 i 1884 rezerwowe oddziały sani- 
tarne, tj. tych żołnierzy, którzy w twierdzach i 
na etspach armii sprawować będą służbę przy 
chorych i rannych, a którzy w razie konieczno- 
ści mają nieść rannym pierwszą pomoce lekarską, 
podobnie jak żołnierze dywizyjnych zakładów sa- 
nitarnych, w materyały potrzebne do pierwszej 
pomocy. W rezerwie jest przeznaczonych do te- 
go 521 żołnierzy; każdy ma nosić przy sobie 
materyały pewne, których koszt wynosi niespał- 
na 8 złr.; całe przeto zaopatrzenie ich w mate- 
ryały te czyni kosztu 4000 złr. 

Nieco uderzające i pobudzające do wysnuwa- 
nia wniosków są dwie pozycye preliminowane 
przez rząd i uchwalone przez delegacye na rok 
1884. Sprawiając w roku 1878 rekwizyta i ma- 
teryały dla rezerwowych lazaretów polowych, któ- 
re utworzone będą w razie mobilizacji, pominię- 
to niektóre materyały, jak np. instrumenta chi- 
rurgiczne. Dla uzupełnienia więc zapasu, a zars- 
zem dla pomnożenia materyałów sanitarnych za- 
żądało ministerstwo wojny, zapowiadając zarazem 
rozszerzenie stałych zakładów sanitarnych w ra. 
zie mobilizacyi, w dwóch pozycyasch kwoty 27 
tysięcy 800 złr., którą też delegaeye przyzwoliły. 

Niezupełnie jeszcze przeprowadzona jest ovga- 
nizacya sanitarnych pociągów kolejowych. Rozpo- 
częto ją w roku 1878, obliczając, że do regular- 
nego odtransportowania chorych i rannych od 
armii w polu do stałych zakładów sanitarnych 


potrzeba co najmniej 26 pociągów kolejowych, 
z którychby każdy brał na raz po 104 chorych 
a to z uwzględnieniem już liczby pociągów sani- 
tarnych, których dostarczy zakon kawalerów mał- 
tańskich. Pociągi takie wymagają naturalnie cał- 
kiem osobliwego urządzenia i obsługi.  Koszta 
urządzenia tego obliczono ogółem na 135.200 
złr., z której to kwoty preliminowano i uchwa- 
lono na rok 1878 tylko 33.800 złr., mianowicie 
na urządzenie ośmiu pociągów. Na rok następny 
zażądano takiejże kwoty, znów na ośm pocisgów, 
ale wydano rzeczywiście tylko 29.400 złr., acz 
bez uszczerbku dla liczby pociągów. Poczem 
przerwano czynność co do brakujących jeszcze 
pociągów przez trzy lata; dopiero w roku bieżą- 
cym urządzono znowu sześć pociągów, na co 0- 
trzymał rząd kwotę 31.200 złr. Są więc urządzo- 
dzone dotychczas 22 pociągi a braknie jeszcze 
czterech. Gdy rząd w preliminarzu na rok 1884 
nie zażądał stosownej kwoty na uzupełnienie po- 
ciągów sanitarnych do pełnej liczby, referent ko- 
misyi budżetowei do działu nadzwyczajnych wy: 
datków wojskowych, p. Euz. Czerkawski, zapytał 
ministra, dlaczego rząd niekompletuje ustanowio- 


nej planem liczby. Minister, jak czytamy w spra- 
wozdaniu p. Czerkawskiego, odpowiedział, że by- 
najmniej nie porzucił zamiaru skompletowania 
pociągów sanitarnych, że chwilowo tylko znów 
przerwał czynność tę, bo ofiarność zakonów ry- 
cerskich poręcze mu dostateczne środki do prze- 
i rannych; że jednak może już w 
roku przyszłym tem więcej zapreliminuje na ra- 
chunek roku 1886. W tej odpowiedzi ministra 
zdaje się być zawarta odpowiedź, że ustanowiona 
ierwotnie liczba 26 pociągów sanitarnych bę- 
1 Dotychczas więc wydano na 


wozu chorye 


zie podwyższona. 
urządzenie tych pociągów 94.400 złr. 


Rekapitulując wszystkie wydatki niniejszego roz- 
działu naszego, otrzymujemy sporą sumę okrągłą 


361.000 złr., tn eztraordinario wydanych, 


a względnie przeznaczonych do wydania w la- 


tach 1878—1884 polowej służby sanitarnej — 
sumę sporą, którą jednak chętnie ponoszą opo- 


datkowani dla celu humanitarnego, a która zni- 
komą nam się wyda, gdy poznamy wydatki na- 


ztępnego rozdziału pracy naszej, w którym przed- 
stawimy koszta budowli twierdz i ich uzbrojenia. 


* + 


Jednym z najważniejszych czynników zbrojne- 
go pogotowia stały się, jak wspomnieliśmy na 
samym wstępie, po wojnie niemiecko - francuskiej 
fortyfikacye. Gdy Niemcy, Francya, Rosya 
Włochy poczęły na olbrzymią skalę budować, 


rozszerzać i wzmacniać u siebie twierdze, Au- 
strya nie mogła przypatrywać się temu z zało- 


żonemi rękoma. Jak atoli na każdym kroku, tak 
szezególniej też pod względam fortyfikacyjnym o- 


płakuny stan finansów nie pozwolił Austryi przy- 


stąpić do jakiejkolwiek energiczniejszej akcyi 


Potrzeba było ograniczyć się na wydźwignieniu 
prawie zupełnie zaniedbanych twierdz z stanu 
nieużyteczności ich do obrony, tudzież na rozpo- 
częciu nowych budowli, które możnaby wziąć ra- 
czej za oznaczenie miejsca wymagającego obwa- 
rowania, niż za rzeczywistą warownią. Słowem, 
niż poważna czynność 
wojskowo-budownieza, Nawet systemu nie wiele 
w tem było; po pierwszych bowiem krokach, 
mających przynajmniej pozór pewnej energii, na- 
stępowała mitręga, jak gdyby wątpiono, czy pro- 


była to więcej łatanina, 


wsadzić dalej, co się rozpoczęło, czy zaprzestać 
wszystkiego. 


Wymowne okazy tak prowadzonych robót for- 


tyfikacyjnych mieliśmy w Krakowie i Przemyślu. 
W aktach ministerstwa wojny niewątpliwie też 
znalazłyby się dowody rzeczywistego braku sta- 
nowczości, któremu położył = dopiero tera- 
źniejszy minister wojny hr. Bylandt-Rheidt, mąż 
światły, a niezwykle zgrabny w inicyowaniu no- 
wych wydatków, z których jeden, przyzwolony 
przez delegacye bez przewidywania, coby z nim 
w dalszem następstwie wiązać się mogło, pociąga 
za sobą konieczność wydatków dalszych, s nie 
raz większych od pierwszego. Hr. Byiand-Rheidt 
odznacza się nadto wielką uprzejmością, nie ma 
w sobie nie z owej szorstkości, którą zazwyczaj 
odznaczają się wojskowi mniej światli, a więcej za- 
rozumiali; i to zjednywa mu przychylność dele- 
gsacyj, uchwalających budżet Sow Austrys, 
pod względem wydoskonslenia swojego systemu 
obronności, bardzo wiele zawdzięcza teraźniej- 
szemu ministrowi wojny. Prawda, że i on zwią- 
zany jest względami na niepomyślny atan finan- 
sów, ale racyonalnie umie względy te wiązać ze 
względami twardej konieczności; umie stwarzać 
rzeczy dla obronności państwa na prawdę poży- 
teczne, nakładem niewielkim w porównaniu z wy- 
datkami państw innych. Co się tyczy szczegóło- 
wò fortyfikacyj, do r. 1880 trwała jeszcze owa, 
jak ją wyżej nazwaliśmy, łatanina, acz łatanina 
już racyonalniejsza; znaczniejszych wydatków na 
budowle forteczne nie było można jeszcze łożyć, 
raz dlatego, że systematyczny plan obwarowań 
nie był gotowy, a sporządzenie planu takiego ko- 
sztowało dużo czasu ze wzęlędu na kilkakrotne 
przeobrażenie go w celu zastosowania do niepo- 
myślnego stanu finansów, potem zaś ze względu 
na inne wydatki naglejsze, jakie poznaliśmy po- 
wyżej w nowem uzbrojeniu armii w broń palną 
i w reformie artyleryi, a do których przybyły 
jeszcze w roku 1878 i 1879 ogromne sumy mi- 
lionów z powodu okupacyi Bośnii i Hercegowiny. 
Dopiero od roku 1881 wzięto się na dobre do 
wybudowania systemu twierdz i uzbrojenia ich 
w działą. 

Dwa przeto mamy okresy w czynności forty- 
fikacyjnej, z których pierwszy obejmuje luta 
1872—1880, drugi zaczął się w r. 1881 a trwa 
dotychczas i potrwa jeszcze około trzech lat. 

Co się tyczy wydatków łożonych w pierwszym 
okresie, nie możemy ich obliczyć w całości, nie 
msjąc pod ręką materyałów dostatecznych co do 
lat 1872—1874. Tylko wydatki na obwarowanie 
Krakowa możemy obliczyć od r. 1872 w zupeł 
ności; wszystkie inne mamy w ścisłych liczbach 
po części od r. 1874, w znacznie większej części 
dopiero od r. 1875. 

okresie pierwazym tedy wydano na 
obwarowanie Krakowa od r. 1873 do r. 1878 
kwotę 900.000 złr, głównie na utwierdzenie Pa- 
sternika i Łysej Góry. W r. 1878 zagrażało Au- 
stryi niebezpieczeństwo wojny od Rosji, do które- 
go przybyło następnie jeszcze niebezpieczeństwo 
wojny od Włoch, jak to ministerstwo wojny w mo- 
tywach do preliminarzów budżetu swego dosyć 


Kraków 16 Grudnia 1883. 


bez ogródki wyznaje. Z tego powodu wypadło 
zabezpieczyć w ciągu roku 1878 warownie kra- 
kowskie z całym pospiechem; ale jakim kosztem 
to się stało, o tem ministerstwo nie nie wspo- 
mina, żądając tylko na uzupełnienie tego niebez- 
pieczeństwa 100.000 złr. na rachunek r. 1880, 
którą to kwotę delegacye też przyzwoliły. Oprócz 
tego wydano w r. 1879 na odnowienie mostu 
na Rudawie pod Łobzowem i aa osuszenie je- 
dnej z kazamat razem 26,070 złr. Ogółem przeto 
jest wykazanych do końca roku 1880 wydatków 
1.026.070 złr. 

Co do wydatków na obwarowanie Przemy- 
$la, nieznana nam jest pierwsza rata ich; do- 
piero drugą w ilości 500.000 złr. widzimy zu- 
żytą w latach 1873 do 1876. Po zużyciu jej na- 
staje przerwa w robotach; delegacye bowiem już 
w r. 1874 postanowiły były nie przyzwaiać nic 
więcej ra dalszy ciąg budowli. Tylko niektórym 
zobowiązaniom z czasów budowli rząd musiał 
uczynić jeszcze zadość, które w latach po r. 1876 
sprawiły razem 177,984 złr. wydatków, w której 
to sumie zawarte jest także słynne wynagrodze- 
nie Saula Pinelesa z tytułu strat, które jakoby 
był poniósł jako przedsiębiorea budowli wskutek 
zaprzestania fortyfikacyi. Wynagrodzenie to, pre- 
tendowane przez Pinelesa w suiu.o 408,000 zir., 
wypłacono mu w sumie 110,000 złr., ktorej jako 
wprost do wody wrzuconej nie możemy |-ewRie 
zaliczać do kosztów fortyfikacyi Przemyśla. Po 
pospiesznem ubezpieczeniu twierdzy w r. 1878 
na rok 1880 dopiero, podobnie jak na Kraków, 
otrzymał rząd 50,000 złr. na ubezpieczenie nę- 
dznych fortyfikacyj przemyskich przed najazdem 
rosyjskim i zdaje się. że je też wydał, chociaż 
w zamknięciu rachunków z r. 1880 nie powie- 
dziano tego wyraźnie. W ten sposób po strąceniu 
sumy wypłaconej Pinelesowi, koszia fortyfikacyj 
przemyskich uczyniłyby w pierwszym okresie 
617,984 złr. (bez pierwszej raty). C. d. n. 


= E 
tamańskij o stosunku Austryi do Prus. 


W ostatnim zeszycie Rusi Aksakowa, Łamań- 
skij, głośny w Rosyi profesor historyi. a wróg 
nasz nieprzejednany, zamieścił artykuł nader nie- 
nawistny dla Austryi, który streszcza w sobie 
zapatrywania panslawistów na obecne położenie. 
Historyk ów nie wierzy w możliwość wojny Nie- 
miec z Rosyą, bo do niej nie może być żadnych 
powodów, a jednocześnie nie wierzy w szczerość 
przyjaźni austryacko-niemieckiej. „Cele Niemiec i 
Austro-Węgier — zdaniem Pam. — są całkiem 
różne. Niemcy bez Niemców austryackich nie są 
zjednoczone, a Austrya bez swoich Niemców jest 
budynkiem bez cementu. Austrya w dzisiejszym 
jej stanie, kolonizująca Bośnię, Hercogowinę i 

acedonię ludnością katolicką nie zaś protestan- 
čką, musi szkodzić sprawie zjednoczenia Niemiec. 
Austrya zaś bez niemieckich prowineyj nie ma 
racyi bytu i staje się zerem, co zgadzać się nie 
może z interesami mocarstwa, z tradycyami Ru- 
dolfa I i Ferdynanda II, państwa opierającego się 
na niemieckich katolikach. Drang mach Osten 
nie może przeto pojednać sprzecznych interesów 
dwóch państw niemieckich. Sławiańska misya Au- 
stryi, podług petersburskiego historyka, nie po- 
siada żadnej racyi bytu i przyszłości, jest ona 
tylko niebezpieczną bronią w dłoni papieża i je- 
zuitów, a może być również szkodliwą dla Ro- 
syi jak i Niemiec. 

Przed tem wielkiem, jak twierdzi, niebezpie- 
czeństwem, uważa on za stosowne ostrzegać Ro- 
syg i Niemcy — gdyż partya ultramontańska, 
„liga Gwelfów* dotychczas zwalczyć się nie dała, 
lecz przeciwnie zdołała porozumieć się z republi- 
kanami i socyalistami a dążeniem jej w tak zwar- 
tej kolumnie jezt doprowadzenie do wojny pomię- 
dzy Rosyanami a Niemcami. „Niech się biją od- 
szczepieńcy i schyzmatycy — ma mówić owa 
liga — niech się wzajemnie pożerają, a kiedy 
dostatecznie już będą osłabieni, nastąpi chwila 
odwetu.* 

Głównemi figurami na tej misternej szacho- 
wniey poglądów Łamańskawo, czynnie dopoma- 
gającemi do urzeczywistnienia zamiarów mają 
być Polacy. 

Oni to są najpokorniejszymi sługami i wypró- 
bowaną bronią w rękach ultramontanów. Om je- 
dni tylko starają się powaśnić sąsiednie narody 
aby dla siebie ztąd osiągnąć korzyści. 

Petersburski historyk jest łaskaw przyznać Po- 
lakom wiele sprytu w ich postępowaniu, . zape- 
wnia przecież, że Rosysnie i Niemcy nie są tak, 
krótkowidzący, aby tego nie spcstrzegli dotych- 
CZAS. 

Wypowiedziawszy jeszcze, że walka pomiędzy 
Rosyą a Niemcami stanowczo nie powinna być 
przewidywaną, chyba tylko na polu. haudlowego 
współzawodnietwa, kończy Łamańskij swój elabo- 
rat dowodami, że Rosya potrzebuje pokoju i tyl- 
ko pokoju, a więc zgody z najwięcej przyjaznej 
gwaraneyi dającym sąsiadem, którym przecież 
nie może być katolicka Austrya, lecz tylko pro- 
testanckie Niemey. 


| m a 
Ziemie: polskie. 


Interesujące szczegóły o czeskieb koloni- 
stach na Wołyniu podaje organ Pichny 
Kijewlamn. Przytaczamy je w streszczeniu. 

Na Wołyniu osiedliło się w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat około 30000 Czechów. Sprowa- 
dzić ich miała, jak chce Kijewlanin chęć zbli- 
żenia się do Rosji, zarówno pod politycznym jak 
i religijnym względem. Cały kontyngens tych 
przybyszów nazywa Pichno „najdroższym“ ze 
względu, iż oprócz pracowitości, energii, znajo- 
mości gospodarstwa i wielu innych przymiotów, 
przyniósł on z sobą prawdziwe zamiłowanie „na- 
szego“ kraju i ludu — jak nazywa Pichno Wo- 
łyń. Czesi owi porzucając własną ojczyznę jakby 
na przekór niemieckim kolonistom przyjmowali 
natychmiast poddaństwo rosyjskie. 

Na pochwałę ich powiada także, że wyrzekali 
się wszelkich związków nietylko z Austryą, leez 
i z Rzymem. Mieli nawet zamiar przyjić prawo 
sławie, lecz niedbalstwo władz nie skorzystało 
z ich chęci: a więc sprowadzili sobie dwóch 
księży, którzy wyrzekli się katolicyzmu i z ich 
pomocą przetłumaczyli na swój język księvi rzym- 
skiego rytuału, wyrzueiwszy rozumie się wszyst. 
kie modlitwy za papieża i wszystko, co trącjło 


Errio: 16 Grudnia 1883. 


katolicyzmem. Czesi ci obecnie nie są i nie chcą 
być katolikami, lecz i prawosławnymi również 
nie są, a większość z nich udaje się już do pol- 
skich księży dostępniejszych zwykle od rosyjskie- 
go popa, który obłudą na swoją wiarę nie na- 
wraca. „Oto do czego doprowadziliśmy wykrzykuje 
Pichno — polscy biskupi 1 jezuici potrafili już 
dawno skorzystać z położenia 1 zniewolić do ka- 
tolicyzmu czeskich braci, a my patrzymy na to 
spokojnie! — Wszystko to naszą jest winą — 
mówi wreszcie zacny Pichno. Można przypusz 
czać, iż wkrótce dowiemy się 0 „dobrowolnem* 
przejściu na prawosławie owych 30000. Czechów. 

Litwa i Litwini nie dają widocznie spokoj- 
nego snu nadnewskim politykom. Niema tygo 
dnia, aby w sprawie kraju lub ludności nie za- 
biera? głosu który Z najzacieklejszych wrogich 
nam dzienników. Nowoje Wremia w jednym 
z ostatnich numerów przynosi bardzo pociesza- 
jącą wiadomość mianowicie, iż młode poko- 
lenie na Litwie „szasta się polszezy- 
zną* a zamożniejsi wieśniacy poczynają prenu- 
merować wychodzące w Królestwie tańsze pol- 
skie gazety. Aby zaradzić tym niebezpiecznym 
objawom, radzi Nowoje Wremia dołożyć usiło- 
wań w celu rozszerzania książek w litewskim ję- 
zyku; pragnie nawet, aby do zakładów nauko- 
wych wprowadzone zostały wykłady litewskiego 
języka jaknajprędzej — aby tylko tym sposobem 
położyć tamę „polskiej propagandzie“. 


po 
Przegląd polityczny. 


Kraków, 16 grudnia 


Organ Słowianofilów Ruś, w ostatnim nume- 
rze zawiera korespondencję z Poczajowa. Przy- 
taczamy z niej kilka charakterystycznych wyjąt- 
ków, w 

Według korespondenta, „wielu z włościan po- 
zbawiono możności uczestnictwa w tem, jak się 
wyraża korespondent, torżestwie prawosławia. 
Natychmiast po wejściu do eerkwi archijareja, 
generał-gubernatora Orzewskiego 1 innych, drzwi 
cerkwi zostały zamknięte i większość pielgrzymów 
została zewnątrz cerkwi, chociaż w cerkwi było 
jeszcze dosyć miejsca. „Urjadniki i socki, zamy- 
kając drzwi cerkwi, bili kułakami lud, dopóki 
tłum napierający się z tyłu nie cofnął się i ta- 
kim sposobem dał możność cofnąć się 1 przednim 
szeregom, i uniknąć razów. udzielanych szczodrze 
przez urjadników. Sceny te u drzwi cerkiewnych 
wywarły nader przykre wrażenie tem bardziej, 
iż świadkami ich byli i katolicy, którzy także 
przybyli do Poczajowa. Sceny podobne często 
można ujrzeć, nawet w samej świątyni u ołtarzy, 
wówczas gdy lud przystępuje do Komunii. Jeden 
z włościan, pamiętających jeszcze czasy unii, 
odezwał się: Nu, wże porjadki teper nastały na 
prawosławnych. Zakazały ity na. jubilej, a teper 
i w cerkow ne puskajut! Ne znaju, może uniaty 
i ne tak wiryły, jak treba; no te dobre pama- 
taju, ssczo mikoho ne hnały wony ot cerkwi i ne 
były ludej po hołowach. Dalej korespondent zwraca 
uwagę na to, że w Poczajowskiej Ławrze zupełnie 
nie bywa nauk dla ludu, i że kazania nawet przoz 
czas jubileuszu co do treści i formy nie mogły 
być zrozumiane przez lud. Donosząc o zamiarze 
założenia przy Ławrze bractwa, korespondent 
powiada, iż zadaniem bractwa ma być walka ze 
sztundyzmem i szeroka działalność w Ga- 
licyi, której mieszkańcy jakoby pałają chęcią 
przyjęcia prawosławia. Ze strony Ławry przygo” 
towany był obiad dla duchowieństwa i naczalstwa. 
W bankiecie lud nie uczestniczył, chociaż Środki 
Ławry pozwoliłyby przynajmniej raz na 0 M 
pomyśleć i o przyjęciu ludu. Bardziej smu nye 
stron jubileuszu (były więc I sd AN, ore- 
spondent nie dotyka, 8 kończy korespon lene 
wyrażeniem życzenia, ażeby Ławra A a ja- 
rzącem się światłem dla Wołynia, Ga ode ca- 
łej Rosyi. Czy jednakże te optymistyczne reż 
nia spełnią się, korespondent POR ow. g p 
sztundyzm rozszerza Się, propaganda katolicka 
nie drzemie i jest obawa, ażeby galicyjscy. nii 
przypatrzywszy Się porządkom Ławry R e oi 
stąpili od swych życzeń i ażeby uni 
nie powróciła na Wołyń. 


jeporozumienie między posłem Gregrem a klu- 
dia wstąpiło na drogę, która, jak mo- 
Żna przypuszczać, doprowadzi do porozumienia. 
Na żądanie Gregra, który domagał się wyłuszcze- 
nia powodów, dla jakich nie przyjęto go do klubu, 
odpowiedział dr. Bieger wyczerpująco | — pole- 
dnawczo. W liście oznajmia, iż powodem było 
najpierw kandydowanie Gregra przeciw woli eze- 
skich mężów zaufania, W pośród których sam 
przecież zasiadał, powtóre donosi, iż klub głoso- 
wał przeciw niemu w przekonaniu, że nie będzie 
mógł zgodzić się na statuta klubowe, oraz że wy- 
borey jego nie życzyli sobie, aby wstępował do 
klubu. Czyniąe to, nie zamierzał klub zupełnie 
wydawać nieprzychylnego świadectwa © nieskazi- 
telności Gregra lub o jego patryotycznych uczu- 
ciach i politycznych prze onaniach. wk 
Jeżeli więc — pisze Rieger — pan i pa sey 
w borcy kładziecie nacisk na zgodne i solidarne 
i owanie ze wszystkimi posłami ludu cze- 
ŚW U wówczas może znaleźć się możność do 
i 2 `z krępowania pańskich przekonań po za 
pe owieniami, jakie ogół naszych posłów 


ami postanowi i 
er Fa konieczne“. Zapewne po Świętach Boże- 


go Narodzenia nastąpi przyjęcie Gregra do klu- 
bu czeskiego. 


orządzenia rosyjskiego ministerstwa woj- 
PAR zostanie w Warszawie w najkrót- 
= czasie centralna stacya wojskowa remon- 
z koni dla armii. Dostawa koni na stacyę 
diyir się będzie drogą zakupna przez delega- 
tów wojskowych, jako też i przez prywatnych 
dostawców. — Konie te zasilać będą potrzeby 


jennego okręgu. | 
warszawskiego ub 5 Wied. donosi, że mini- 


a, 

jw wbrew zagranicznych zażądało od RA 
państwa na rok przyszły, sumę ke s p na 
koszta przejazdu kształcącej Się W Ek z. r 
ży z południowej gławiańszczyzny. z ią 
dyach i wszelkich ulgach dla tego Zaj ac 
dentów, jak np. o przyjmowaniu ich na ui 1 
sytety nawet bez ukończen'a kursu gimnazya mash. 
donosiliśmy niedawno. Propaganda pans a 
amu i prawosławia prowadzi Się Więć w spos 


jawny i urzędowy. 


— 
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Ze spraw politycznych a niebędących bezpośre- 
dnio cechy krajowej, główne miejsce zajmuje je- 
szcze we wszystkich państwach podróż cesarze- 
wicza do Rzymu; dzienniki niemieckie i wło- 
skie różnych odcieni robią mnóstwo domysłów i 
spierają się między sobą o cel i porządek tych 
odwiedzin, jednak pokazuje się, Że nawet dzien- 
niki, mające bliską styczność ze sferami rządo- 
wemi, muszą poprzestawać na domysłach. Na 
pierwszą wiadomość o tej podróży  twierdzono, 
że ambasador niemiecki przy Watykanie Sehloe- 
zer oznajmił urzędownie kuryi rzymskiej zamiar 
odwiedzenia papieża; wczorajszy telegram, zaczer- 
pnięty z urzędowego dzienuika watykańskiego, 
z Journ. de Rome, twierdzi znowu, że papież 
żadnej oficyalnej wiadomości nie'-ma o odwiedzi- 
nach cesarzewicza. Co do rzekomych zapatrywań 
w kołach watykańskich, otrzymała Köln. Zimg. 
z Rzymu telegram, według którego prałaci, któ- 
rychby można nazwać nieprzejednanymi, dora- 
dzają, aby papież nie przyjmował cesarzewicza, 
jeżeli ten przyjmie gościnę w Kwirynale, jednak 
mało jest widoków, by rada ich na eo się przy- 
dała. W tychże kołach spodziewają się, że cesa- 
rzewicz przywozi ze sobą pewne propozycyć co 
do załagodzenia sporu kościelnego, mianowicie co 
do warunków kształcenia duchownych bez dozoru 
ze strony państwa Jednakowoż koła te, jakkolwiek 
bardo domyślne, zapominają, że członkowie ro- 
dzin panujących, a szczególnie następcy tronu 
nie prowadzą nigdy żadnych układów osobiście, 
tylko ostateczny rezultat ceremonialnie przyjmują, 
skoro długie poprzednie rokowania sprawę nale- 
należycie przygotowały. Tak będzie prawdopodo- 
bnie i teraz, bo nie można przypuścić, by wizyta 
następcy tronu u papieża obeszła się bez wszel- 
kiego wpływu na spór wzajemny, dotąd niezała- 
twiony. 

W sprawie tej tak głośnej ciekawem jest, co 
z Madrytu pisze korespondent do Timesa : 

„Już kilkakrotnie wspominałem o uderzającej 
uprzejmości i odznaczeniu, z jakiem zachowują 
się wobec cesarzewicza tak nuncyusz papieski 
jak i najwyżsi dostojnicy kościoła katolickiego w 
Hiszpanii. Mogę nawet zapewnić, że się to dzieje 
na bezpośrednie polecenie ze strony Watykanu, 
bo papież jest dla następcy tronu niemieckiego 
szczególnie życzliwy. Nie byłoby zatem nie za- 
dziwiającego, gdyby tenże następca skorzystał ze 
swej podróży do Rzymu, by papieżowi osobiście 
podziękować za tę szczególną uprzejmość, jakiej 
doznawał od hierarchii katolickiej w Hiszpanii. 
a skutek tego może dla Niemiec i Europy być 
nierównie większy, niż znaczenie podróży jego 
do Hiszpanii.“ 


Wczoraj wspomnieliśmy, że według wiadomo- 
ści z Belgradu do N. fr. Presse odbyły się dwie 
konferencye między królem Milanem a Risticzem ; 
stara Presse zaś twierdzi, że w kołach kompe- 
tentnych w Belgradzie nietylko nie o tem nie 
wiadomo, ale że tam nikt nawet nie przypuszcza, 
by się zanosiło na zmianę rządu. a najmniej, by 
znany przyjaciel Rosyi Risticz mógł być stoso- 
wnym do objęcia kierunku nowego gabinetu. 


RÓ ZZ ŻA 
Henri Martin. 


Telegram przyniósł nam dziaiaj wieść o śmierci 
znakomitego historyka francuskiego, który w dzie- 
jach historyografii zajmuje jedno z pierwszorzę- 
dnych stanowisk. 

Henryk Martin urodził się 20 lutego 1810 
w Saint-Quentin (depart. Aisne), gdzie ojciec je- 
go był sędzią. Przeznaczony z początku do no- 
taryatu, rychło przeszedł na pole literackie, de- 
biutując powieściami, które jednak nie miały po- 
wodzenia. Obfita w dzieła historyczne biblioteka 
dziadka, była dla młodego Henryka źródłem, 
z którego czerpał zapał do prac historycznych. 
Wspólnie z Pawłem Lacroix (le bibliophile 
Jacob) zaczął w roku 1888 wydawać Historyę 
Francyi, która pierwotnie miała być tylko kom- 
pilacyą z dzieł innych autorów, ale pod piórem 
zdolnego historyka zamieniła się w dzieło orygi- 
nalne. Na dziesiątym tomie (całość obejmowała 
15 tomów) jest już Henryk Martin podpisany 
jako autor. Zaraz po ukończeniu tego dzieła wy- 
dał historyę miasta Soissons. 

Drugie, a raczej trzecie wydanie (bo pierwsze 
wyszło drugi raz bez rewizyi autora) jest zna- 
cznie zmienione i w całości stanowi pracę ory- 
ginalną. Dzieło to instytut nagrodził w r. 1869 
20.000 franków. e 

W życie polityczne wszedł Martin w późnych 
latach, bo dopiero w roku 1870, jako członek 
zgromadzenia narodowego; w tej równie epoce 
występował z artykułami w Sióciu przeciw dąże- 
niom federalistycznym. Jako członek zgromadze- 
nia narodowego, należał do republikańskiej lewi- 
cy, był jej przewodniczącym, oraz autorem wielu 
manifestów tej partyl. Senatorem obrano go w r. 
1876. W dwa lata potem został członkiem aka- 
demii francuskiej, jako następca Thiersa; przyję- 
cie go do tego poważnego ciała, połączone było 
z nadzwyczaj żywą polemiką dziennikarską, oraz 
sporami w łonie samej akademii. Prócz tego był 
Martin członkiem bardzo wielu towarzystw nau- 
kowych i filantropijnych, a stowarzyszenie Orphe- 
linat de la Seine obrało go przewodniczącym. 
Jako profesor wykładał przez krótki czas w roku 
1848 nowożytną historyę w Sorbonie. 

Z licznych dzieł Henryka Martina obchodzi nas 
Polaków praca jego p. t. Pologne et -Moscovie 
(1863). Wspomnieć równie należy, że do fran- 
euskiego przekładu głośnej pracy prezydenta 
Smolki, Politische Briefe über Polen uud Russ- 
land napisał wstęp obszerny. On pierwszy równie 
we Francyi przyjął etnograficzno-historyczną teo- 
ryę Duchińskiego, i z zapałem ją propagował. 
Był szczerym przyjacielem Polaków — a na wszel- 
kich narodowych obchodach naszych (obchód kon- 
federacyi barskiej w Zurichu i Rapperswyllu r. 
1868 — obchód Unii lubelskiej 1869 i t. p.) nie 
brakło nigdy życzliwego telegramu znakomitego 
dziejopisarza. 
mezem a WEWN | 


Sprawy miejskie. 


Lwów, 14 grudnia. 


NOWA REFORMA. 


miejsce, jeżeli dwie uchwały, zapadłe jednomyśl- 
nie, zostaną należycie wykonane. 

Pierwszą z nich jest sprawa ułożenia planu 
gospodarki miejskiej na łat kilkanaście , dotych- 
czasowy bowiem sposób gospodarowania bez pro- 
gramu, przewodnej myśli i bez pewnego systemu, 
nie mógł korzystnie oddziaływać na podniesienie 
się miasta. — Trzeba więc przedewszystkiem wy- 
kazać, jakie są konieczne potrzeby. jakie braki , 
dalej wypracować należyca plany i kosztorysy, a 
gdy taki materyał reprezentacya miasta mieć bę- 
dzie, wówczas niezawodnie postara się i o po- 
trzebne fundusze. Taka mniej więcej była myśl 
wniosku dr. Semilskiego i towarzyszy, 0 którem 
na wczorajszem posiedzeniu dr. Zgórski zdawał 
sprawę. Ponieważ referent wypracował obszerny 
memoryał, który został pp. radnym kilka tygo- 
dni przedtem rozdany, przeto w uzasadnieniu 
wniosków, dążących do podjęcia systematycznej 
pracy, ograniczył się w przemówieniu swojem na 
prośbie, aby radni głosowali za wnioskami tylko 
w takim razie, jeżeli szczerze pragną urzeczywi- 
stnienia tej myśli. 

Rada bez dyskusyi i jednomyślnie przyjęła 
wnioski sekcyi, które mogą gospodarkę miejską 
wprowadzić na należyte tory. 

Drugą ważną sprawę przedstawił p. Soleski, 
który w obszernem przemówieniu uzasadnił po- 
trzebę założenia wyższej szkoły żeńskiej, prywa- 
tnej, pod zarządem gminy, a zatem jej kosztem 
utrzymywanej. — Sprawa utworzenia takiego za- 
kładu wlecze się już od lat kilkunastu; stosun- 
ki jednak tak się zmieniły, że pierwotna myśl 
o tyle uledz musi zmianjć, że gdy niegdyś cho- 
dziło o szkołą dla dziewcząt, którą dzisiaj zastę- 
puje szkoła t. z. wydziałowa, — ebBenie okazuje 
się potrzeba zakładu, któryby zadość uczynił po- 
trzebie wyższego wykształcenia młodzieży żeń- 
skiej. W takiej prywatnej szkole będzie może- 
bnem ułożenie planu naukowego, jaki najlepsze 
siły pedagogiczne uznają za najracyonalniejszy. 
Szkoła ta będzie 6-klasowa. Koszta utrzymania 
sekcya obliczyła w przybliżeniu na 10,000 złr., 
a ponieważ czesne (20 złr. od uczennicy) przy- 
niesie 6000, deficyt właściwy wyniesie tylko 4 
tysiące złr. — Planu naukowego sekcya nie prze- 
dłożyła, ale wnosi, aby ułożenie jego poruczyć 
umyślnej komisyi. — Otwarcie szkoły nastąpić 
ma już w r. 1884 we wrześniu na razie tylko 3 
pierwsze klasy. — Nad wnioskami tymi rozpo- 
częła się obszerna dyskusya, w której wzięli u- 
dział : wiceprezydent dr. Qzyżewicz, dr. Madejski, 
dr. Roszkowski, dr. Goldmann. 45 Wszyscy uo- 
wey zgodzili się na główną myśl, dr. Czyżewicz 
jednak wyraził obawę, że koszta utrzymania są 
za mało obliczone — żądał przeto, aby przede- 
wszystkiem przedłożono plan naukowy. W końcu 
przyjęto wniosek sekeyi II z tym dodatkiem, że 
komisya budżetowa wstawi do budżetu potrzebną 
kwotę wówczas, gdy jej przedłożony zostanie 
plan naukowy. 

W każdym razie Rada jednomyślnie uznała po- 
trzebę takiej szkoły — nie ulega więc wątpliwo- 
ści, że ta zostanie w roku przyszłym otworzoną. 
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kronika. 


Kraków, 15 grudnia. 


Założyciele Tow. im. Tadeusza Kościuszki, za- 
wiązującego Bię w Krakowie, odbyli wczoraj w ra- 
dnej sali magistratu zgromadzenie, na którem przed- 
łożony został statut. Na zgromadzeniu był obecnym 
prezydent dr. Weigel i wielu najpoważniejszych o- 
bywateli. Statut z małemi zmianami został przyjęty, 
a komisyi, która go przygotowała, polecono zająć 
się ostatecznem zredagowaniem stylistycznem i po- 
daniem statutu w najkrótszym czasie do wiadomości 
namiestnictwa, 

Szpital św. Łazarza. Jakkolwiek szpital ten po- 
siada zacnego i doświadczonego kierownika w oso 
bie dra Harajewicza, Wydział krajowy ustanowił przed 
kilkoma laty komitet administracyjny, jako organ do 
radczy i kontrolujący w sprawach zarządu tej insty- 
tucyi, znakomicie rozwijającej się pod światłem prze- 
wodnictwem powszechnie Szauowanego dyrektora 

ydział krajowy przewodniczącemi komitetu wiano- 
wał dotychczas znanych powszechnie ze swej ener- 
gii i gorliwości obywateli, którzy jednak nie będąc 
lekarzami, za mało byli obeznani z porządkami szpi- 
talnemi, co nieraz było powodem zwłoki w prze- 
prowadzeniu ważnych reform, luk spraw szpitałnych 

Uznał ten błąd Wydział krajowy mianując obe 
cnie prezesem komitetu prof. dra Korczyńskiego, 
obdarzonego zarówno głęboką wiedzą lekarską, jak 
i talentem administracyjnym. jednego z tych nielicz 
nych lekarzy, eo nie pojmują pielęgnowania nmie- 
jętności lekarskiej i wykonywania praktyki bez speł- 
niania obowiązków wskazywanych przez społeczną 
medycynę. Po tej nominacyi Spodziewamy się nie- 
tylko znakomitych ulepszeń w administracyi szpi- 
talnej, gdyż dyrekcya zawsze znajdzie w nowym 
prezesie chętne i szczere poparcie swych usiłowań, 
ale także i umiejętnego kierownika w pracach leka- 
rzy szpitalnych. 

Licytacya starożytności. Dowiadujemy się, że 
w tych dniach urządzoną ma być w Krakowie pry- 
watna licytacya siarożytności, jako te: obrazów pę- 
dzla dawnych mistrzów, rzeźb, numizmatów, dru- 
ków ete. Licytacyę zamierza urządzić p. St. Cicho- 
cki i spodziewa się, że zarówno kupujących jak i 
sprzedających nie zabraknie w Krakowie. Kiedy roz- 
pocznie się owa licytacya i gdzie, oraz kto odbierać 
będzie przedmioty nadesłane do spieniężenia — po- 
damy później — obecnie notujemy, iż na rzeczozna- 
wcę uprosić miał p. Cichocki prof. Wł. Łuszczkie- 
wicza. 

W końcu nadmieniamy, że pewna część dochodn 
z licytacyi obróconą będzie na zakupno dzieł sztuki 
dla Muzeum narodowego. 

Do nowych budowli nie ma Kraków szczęścia, 
Odwodnienie koszar straży pożarnej, według obli- 
czenia budownictwa miejskiego kosztować będzie 
miasto tylko — 5.000 złr. 

P. Zygmunt Noskowski, dyrektor Konserwato- 
rjum muzycznego w Warszawie, spodziewany jest 
w naszem mieście, gdy na scenie tutejszej wysta- 
wiony będzie obraz ludowy „Wiara, nadzieja i mi- 
tość“, do którego on napisał muzykę. Równocześnie 
z przybyciem tego kompozytora, ma się odbyć kon- 
cert, złożony z jego najświeższych utworów. 

Przegląd tańców karnawałowych zapowiedziany 
na jntro w teatrze o godzinie 83} przez orkiestrę 
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w historyi rozwoju miasta niepoślednie|rami p. Wrońskiego. Do tyeh należą „Polonez jubi- 


leuszowy*, „Marzenia* walce, „Pensyonarka* pol- 
ka, „Pieśni polskie“ kadryi, „Wieniec laurowy“ 
walce i „Na lodzie* galop. Pnbliczność licznem 
zebraniem okaże zapewne sympatyę swą dla kom 
pozytora, na jaką istotnie zasłnżył sobie dawniejsze- 
mi swemi utworami. 

Neofita. Józef Geisler, uczeń VII klasy gimna- 
zyum św. Jacka, syn zmarłego adwokata Geislera, 
przyjął dziś rano chrzest Święty w kościele św. Bar- 
bary. 

W muzeum techniczno-przemysłowem krakow- 
skiem we-wtorek o godzinie 12 będzie miał odezyt 
p. Karol Langie „O demowem przemyśle panien 
wykształconych“. 

Kanał pod Zamkiem odprowadzający nieczysto- 
2i miejskie do Wisły, który tak dobrze nieraz da- 
wał się we znaki powonieniu Krakowian, otrzymał 
wreszcie pogłębienie przy ujściu do rzeki. Atmosfe- 
ra w tych stronach zyska bezwątpienia na tem — 
znośną atoli stać się może wtenczas dopiero, jeżeli 
podobne zarsądzenie wyda wojskowość, opiekująsa 
kanałem łączącym Wisłę z zabudowaniami na Zam- 
ku. Domaga się tego zresztą wzgląd na chorych — 
przepełniających szpital garnizonowy. 

Ekspozytura policyi na Podgórzu wyśledziła i 
przytrzymała szajkę opryszków. którzy w ostatnim 
czasie okradali wozy, jadące z Podgórza ku Wie- 
liczee lub Kalwaryi. Są to kilkakroć karani Włady- 
sław Kozakowski z Krowodrzy, Jan Nowakowski z 
Krakowa i Franciszek Guthan z Podgórza. Odebra- 
no im liczne przedmioty z kradzieży pochodzące 

Zapiski policyjne. Aresztowano : Braderburgową 
Maryę stróżkę domu przy ulicy Długiej, za sprze- 
niewierzenie 413 złr. właścicielowi domu. Firliciń- 
ską Florentynę za sprzeniewierzenie kamaszków. 
Tuchowicza Józefa za kradzież. Szewczykówuą Julię 
za obrazę straży. Susuła Wojciecha za kradzież 
Opackiego Antoniego i Jaworskiego Stanisława za 
kradzież. Kozakowskiego Władysława, nałagowego 
złodzieja za kradzież. 7 osób za "pijaństwo, 25 za 
włóczęgostwo. 

Za udręczenie i sprzedaż żywych zajęcy na wezo- 
rajszym targu pociągnięto do odpowiedzialności Wa- 
lerego Parzelskiego ze Skały w Królestwie Pol- 
skiem. Spętał on tak silnie skoki biednych stwo- 
rzeń, że aż farbę wydawały. 

Wieliczka, 14 grudnia. W niedzielę 16 b. m. 
odbędzie się w tutejszym teatrze koncert wokalno- 
instrumentalny, przyczem amatorowie tutejszej sceny 
odegrają komedyę 1 aktową z fraucuskiego p. t. 
„Partya pikiety.“ 

Czysty dochód z tego wieczorku przeznaczony jest 
na sprawienie obuwia dla ubogiej dziatwy, uczę- 
szczającej do szkół publicznych. 

Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej po 
mocy ofieyalistów prywatnych, wzywa wszystkich 
członków Towarzystwa zalegających z wkładkami po 
koniec roku 1883, ażeby je w odpowiednich oddzia- 
łach najpóźniej do 25 grudnia z b. r. uiścili, lub 
wprost Wydziałowi centralnemu (Lwów, ul. Kopernika 
nr. 8) nadesłali, w przeciwnym razie zostanie przeciw 
zalegającym § 28 ustęp 8 statutu zastosowanym. 

Wystawę starożytności i obrazów otwarto w 
d 8 b. m. w Radomiu, w Królestwie Polskiem. Sa- 
mych obrazów zgromadzono przeszło 250 sztuk, me- 
dali zaś i monet wielkiej wartości dostarczył dr. 
Rewoliński, którego skarby archeologiczne znajdo- 
wały się w Krakowie na wystawie z epoki Sobie- 
skiego. Dochód z wystawy przeznaczono na zakupno 
placu dla miejscowej straży ogniowej. 

Z pamiątek po Kościuszce. Wieś Dołholiska, 
w powiecie włodawskim, którą niegdyś dzierżawił 
Kościuszko, posiadać ma nader cenną pamiątkę po 
nim. Jest to nieopodal dworu stojący pomnik z ce- 
gły, mnrowany własnemi ręksmi Kościuszki. Jakie 
on miał przeznaczenie, nie wiadomo. Przed kilku- 
dziesięciu wszakże laty mieszkał w tej wiosce stary 
gospodarz, który będąc jeszcze dzieckiem, podawał 
Kościuszce cegłę przy murowaniu pomnika. Drzewa, 
któremi pomnik ten jest obsadzony, według podania, 
sadził własną ręką Kościuszko. 

Wegetaryanie polscy. Jonathan Edward Clairs, 
patryarcha roślinożerców, przybywszy do Paryża, o- 
głosił broszurę, poświęconą swoim zwolennikom, któ- 
rych wszystkie narodowości mu dostarczyły. „Po- 
lacy — pisze on — nie potrzebują propagandy. 
Stan ekonomiczny kraju sprowadza mojej sekcie mi- 
łośników. Chłop z nad Wisły. wstrzymuje się z po- 
trzeby od mięsa, jedząc je raz na rok (?). a mimo 
to jest zdrow jak stokfisz, chlubnie stwierdzając war- 
tość mojego systematu. Szlachetność wrodzona pol- 
skiemu chłopkowi, jest wymownym dowodem jego 
wstrzemięźliwości — nie ma w nim nie... z wołu 
lnb cielęcia.* 

110.000 franków za złamanie kontraktu. W tych 
dniach Sara Berhard i małżonek jej p. Damala ska- 
zani zostali przez trybunał handlowy w Paryżu na 
zapłacenie przedsiębiorcy Mayerowi, z którym odby- 
wali podróże artystyczne po Europie, grzywny w 
kwocie 110.000 franków za złamanie kontraktu. 
Całą tę sumę zapłaci niezawodnie sama pani Bern- 
hardt, ponieważ p. Damala, wróciwszy z Algieru, 
gdzie mu się służba w legionie zagranicznym pręd- 
ka sprzykrzyła, nic zgoła nie posiada i zamieszkuje 
obecnie skromną izdebkę na poddaszu. 

Aforyzmy Jokaj'a. Jeden z ostatnich tomów „Bi- 
blioteki salonowej*, wydawanej nakładem p. Pro- 
chaski w Cieszynie, zawiera zbiór różnych aforyzmów 
Joksja, z których kilka przytaczamy : 

Namiętność : Człowiek, który z dwóch szklanek 
pije. prędko się spoi, ale prędzej jeszcze upije się 
dwoje ludzi z jednej szklanki pijących. 

Poezya: Nie cierpię powinszowań wierszem. Po- 
dobne są one bowiem do pocałunku złożonego na 
rękawiczce 

Emancypowana: Kobieta, która pali tytoń, z uko- 
chanej — staje się przyjacielem. 

Wierność: Byłam mu wierną, jak chłopka, on 
zaś oszukiwał mnie jak książę. 

Na odczycie. W pewnem mieście odbywał się 
strasznie nudny odczyt. Publiczność uśpiona wykła- 
dem szan. prelegenta. przebndzoną nagle została 
okropnem skowyczeniem psa, którego jako intruza, 
wyganiano z sali odezytowej. Oczywiście nastąpiło 
ogólne współczucie dla wygnańca. 

— Biedne stworzenie | — powtarzano w całej 
sali. 

Tylko sprawozdawca dziennikarski, zmuszony z u- 
rzędu siedzieć na odczycie, wyrzekł z westchnie- 
niem : 

— Szczęśliwa psina! 


Koncert. 


Monstre-koncert czterech wojskowych orkiastr na 
dochód emerytalny dla kapelmistrzów, zgromadził 
wczoraj liczną publiczność. Wyniósłszy prawdziwie 
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miłe wrażenie < tej interesującej produkeyi, pozwolę 
sobie zwrócić uwagę, że nazwa Monstre-koncertu 
za wielką jest do orkiestry, która złożoną była wego- 
raj ze stu z górą grających. Koncert rozpoczął się 
uweriurą do „Wolnego strzelca“ Webara, odegraną 
bardzo porządnie pod dyrekcyą kapelmistrza p. Bu- 
rescha. Symfonia czwarta Mendelsohna pod dyr. kap. 
p. Hocka, wypadła bardzo pięknie i należała do naj- 
bardziej zajmujących numerów koncertu. Część dru- 
ga „Andante con moto* miała nieco za szybkie 
tempo, ostatnia „Saltarello* tryskała prawdziwem 
życiem. W koncercie na skrzypce Spohra, odegra- 
nym przez p. Hocka, spostrzegliśmy wielką różnicę 
i postęp w grze koncertanta. Pnbliczność nie szczę- 
dziła oklasków i zmusiła do powtórzenia koneertu, 
w którym orkiestra pod dyr. p. Burescha bardzo 
dobrze akompaniowała. Na zakończenie wykonała 
orkiestra pod dyr. kap. p. Langera, repsodyę wę- 
gierską Liszta (w wydaniu sbiorowem nr. 15) i dwa 
tańce hiszpańskie Moszkowakiego. Wykonanie było 
bardzo ładne, tylko rapsodya fortepianowe z towa- 
rzyszeniem orkiestry straciła to. co najpiękniejsze, 
be fortepian zastępowała orkiestra, taż sama która 
w tej rapsodyi była orkiestrą. Jeżeli jnż przerabiać, 
to wszystkie inne rapsodye, tylko nie tę, w której 
nie fortepianu nie zastąpi, a najzgrabniejsze układy 
nasuną myśl: szkoda, że nie ma fortepianu. 
Franciszek Bylicki. 


Komitet zakupna obrazu Matejki dla muzeum 
narodowego, podaje do wiadomości treść dalszych 
swoich z mistrzem układów, i stan funduszów, ja- 
kie po koniec listopada wpłynęły. 

Na zapytanie, jakiej treści obraz do muzeum ma- 
lować zechce, odpowiedział Matejko: że przedewszy- 
stkiem malować musi „Wjazd Dziewicy orieańskiej 
do Reims“, 

Przedmiot ten (miłość ojczyzny z boską pomocą 
zwycięzką) miał na myśli oddawna: wykonanie jege 
uważa za konieczne uzupełnienie swojego artysty- 
cznego programu. Na teraz tym pomysłem przejęty, 
żadnemu innemu oddaóby się nie mógł. 

Po ukończenin zaś tego obrazu weźmie się zaraz 
do innego, którego przedmiot (z. historyi polskiej) _ 
w swoim czasie poda, lnb nawet podany przyjmie, 

Wobec tego oświadczenia, komitet nie mając ani 
prawa, ani chęci przeszkadzać mistrzowi w wykona- 
niu dzieła, do którege go natchnienie jego ciągnie, 
nie nalega teraz na rozpoczęcie obrazu dla muzeum 
narodowego w Krakowie. W zbieraniu składek wszak- 
że nie ustaje, gdyż zawarty z Matejką układ zostaje 
w swojej mocy i jest tylke do ukończenia „Dzie- 
wicy Orleańskiej* odroczony. 

Do dnia 36 listopada 1883, wpłynęło na pewzż- 
szy cel gotówką do kasy Tow. wzaj. kredytu w Kra- 


kowie : złr. ct. 
Z Galicyi . . -... . . . . 10.699 12 
od przejeznnych ra. 10 052 czyli 11.749 — 

z Księstwa Poznańskiego 2.647 — 

„ Prus Królewskich 782 — 

„ Bukowiny . 3 133 — 
SASKA m maa: E 56 — 

„ zakładów kąpielowych “zagr. 8.020 — 

> Anoyi a lit OŁ 57 — 

„ Szwajcaryi . 33 — 

„ Włoch . 25 — 

s Anglii pr SS 90 — 

„ Szwecyi 137 — 

„ Turcyi . 11 — 

„ Kalifornii , MS” 61 20 
Ogółem ze składek 29.500 32 

Oprózz tego wpłyzęłe s : 

z przedstaw. teatr. w Krakowie. 1.112 23 

z wyst. obr. Matejki na Wawelu 1.622 — 
Ogółem zebranych po d. 1 b. m. . 32.234 55 


Jak wiadomo, w d. 13 września, zaraz po otrzy- 
maniu wiadomości z ust mistrma o darowiśnie o- 
brazu , na którego zakupno pierwotnie składki roz- 
pisane były — ogłosiż komitet: że w zamian za 
tamien obraz przyrzeka mistrz wykonać dla muzeum 
narodowego inny, a każdemu ofiarodawcy, któryby 
się na tę zmianę nie godził pozostawioną jest do 
dnia 1 listopada wolność wycofania swej slładki. 

Otóż, gdy ten termin prekluzyjny minął, komitet 
oznajmia: że z pośród kilkunastu tysięcy ofiarodaw- 
ców, kilkanaście osób ofiary dane zwrócić sobie ka- 
zało, a cyfra łączna tych cofniętych datków, wynosi 
360 złr. 60 ct. 

Ponieważ z rozdanych arkuszy składkowych wiele 
nie zwrócono jeszcze, 8 potrzebną jest wiadomość, 
jaki fnndnsz ogółem dotąd się zebrał, przeto ko- 
mitet prosi wszystkich szanownych współpracowni- 
ków swoich, o odesłanie łaskawe tak pieniędzy do 
tąo uzbieranych, jak i arkuszy wykazujących ofiaro- 
dawców, a nawet i tych, na których żadna składka 
nie jest zapisana. Jedne i drugie arkusze są kami- 
tetowi nieodzowmie potrzebne, tak dla publicznej kon- 
troli, jak dla wydrukowania spisu ofiarodawców i 
złożenia wszystkich oryginalnych arkuszy w albu- 
mie, obok zakupionego obrazu. 

W zastępstwie przew. p. marazałka Zyblikiewicza 


Artur Potocki. 
Henryk Kiesskowski, Kasimiers Lange, 
członek kom., podskarbi, sekretarz. 


Dr. Gałęzowski o paleniu tytoniu. 


Na posiedzeniu Towarzystwa medycyny upołecznej 
i hygieny zawodowej w Paryżu, 24 października r. 
b., rodak nasz dr. Gałęzowski, przyjąwszy udział 
w ciekawej dyskosyi nad niektóremi kwestyami hy- 
gieny wiekn dziecinnego, wygłosił zajmującą rozpra- 
wę o wpływie palenia tytoniu na zdrowie w ogól- 
ności, a w Bzezególności na wsrok. 

Przedewszystkiem, powiada autor, przyznać nale- 
ży, iż wiele przesadzono w rozstrzyganiu kwestyj 
szkodliwości palenia, tak, iż uzasadnioną zdaje się 
obawa, że palacze pierwotnie przestraszeni, w końcu 
upatrują przesadę w traktatach uczonych j nie sla- 
chają wskazówek hygieny. i 

Nie ulega wszakże wątpliwości, 
niu sprowadza niekiedy skutki ciężkie, uawet nie- 
bezpieczne. Vallin i Brouardel opisali dokładnie za- 
burzenia w organizmie wywoływane paleniem tyto- 
niu; należą do nich: zawroty głowy, astma, bicie 
Berca 1 Inne objawy chorobne organów oddechowych 
i serca. 

Nikotyna, zawarta w liściach tytoniu, nadaje im 
własności odmienne znpełnie od cech innym rośli- 
nom tejże rodziny właściwych. Tytoń franeuski i 
amerykański zawiera 8— 9°/, tej trucizny, tytoń ha- 
wański, oraz turecki zawierają jej zaledwie 2—3 
procent, na 16 gramów tytonin dym zawiera jeden 
decigram jej. Sée mniema, iż nikotyna działa na 
rdzeń przedłużony, wedłng Claude Bernard'a i Yul- 


iż palenie tyto- 


4 Nr. 286. 


=D = 


pian'a działa ona na inne części ośrodków nerwo- 
wych. Wstrzyknięta do oczu nikotyna sprowadza 
zwężenie źrenicy, które jest najpierwszym objawem 
otrucia. Bynajmniej wszakże nie ogranieza się na 
tem jej wpływ na wzrok, albowiem sprowadzając 
zaburzenia w samych ośrodkach nerwowych i błonie 
siatkowej oka, jad ten sprowadza niekiedy daleko 
cięższe objawy. Gałęzowski obserwował często śle 
potę jako rezultat palenia samego lub połączonego 
s użyciem napojów mocnych. Na przeszło 18 000 
chorych, których nezony ten zbadał w ciągu półto- 
ra roku, ten rodzaj ślepoty istniał w 150 przypad- 
kach. Zresztą choroba powstaje tylko m osób palą- 
cych 20—80 gramów tytoniu, czyli 8—26 cygar 
dziennie. Zważyć wypada, że pobyt w pokoju prze 
pełnionym dymem tytoniowym jest równie szkodliwy 
jak samo palenie. 

Jako illustracyę przytacza Gałęzowski dwa nader 
ciekawo wypadki s praktyki swej, dowodzące, jak 
znaczne zaburzenia sprawiać może dym tytoniowy i 
jak tradnem bywa częstokroć nawet odróżnienie śle- 
poty powstającej skutkiem palenia tytoniu od innych 
jej rodzajów, polegających na głębokich i niebespie- 
cznych zmianach organicznych. Pewien Amerykanin 
s Gwadcinpy został dotknięty ślepotą. Lekarz miej 
scowy, prawdopodobnie z powodu trudności zbada- 
nia oka — gdyż źrenica była mocno zwężona — 
rozpoznał kataraktę i przystąpić już miał do wyko- 
nania operacyi, która wszakże wykonaną nie została. 
Ohory tem zasięgał następnie w Paryżu porady u 
dra Gałęzowskiego, który nie znalazłszy organicznych 
zmian w oku, na podstawie faktu, iż chory wypa- 
lał dziennie 15—25 oygar, przypisał ślepotę dzia 
łaniu nikotyny, i w istocie zaprzestanie palenia 
sprowadziło w ciągu trzech miesięcy zupełne ule- 
czenie. 

W drugim wypadku, pewien komisyoner z Hawru, 
leczony poprzednio w rozmaity sposób bezskutecznie 
na ślepotę, pozbył się takowej w ciągu dwóch mie- 
sięcy, zaprzestawszy palenia za poradą prelegenta ; 
poprzednio chory ten wypałał dziennie 8—10 cy- 
gar. W miesiąc po zupełnem odzyskaniu wzroku, 
ślepota wróciła znowu, a dokładne zbadanie możli- 
wych przyczyn wykazało, iż przyczyną powrotu jej 
było palenie tytoniu, wprawdzie już nie przez same- 
go chorego, ale przez brata jego, który razem z nim 
mieszkał. Usunięcie się od szkodliwego wpływu i tą 
rarą przywróciło wzrok choremu. 


Składki. Na pomnik Mickiewicza złożono w Ad- 
ministracyi N. Reformy s wieczorku d. 8 b. m. 
w lokalu Tow. drukarzy krak. „Ognisko“ 19 złr. 
67 ot. 


Sprawy sądowe. 


(Walka żółtych 2 sinymi) 


W miesiącu lutym b. r. odbyły się w Sambo- 
rze nadzwyczaj ożywione wybory do rady gmin- 
nej. Całe miasto podzieliło się na dwa wrogie 
sobie stronnictwa, na „żółtych i sinych*: takiej 
albowiem barwy były ich kartki wyborcze. Przy 
wyborach trzeciego koła przeprowadzili „sini* ca- 
łą swoją liatę, a w niej dotychczasowego burmi- 
strza, notarytusza Kasparka, przeciw któremu nie- 
chęć „żółtych* głównie była skierowana. Posy- 
pały pię więc protesta, wakutek których Namie- 
stnictwo po zasiągnięciu relacyi obecnego przy 


wyborach komisarza rządowego wybory trzeciego. 


koła unieważniło, podając «a przyczynę, że nie 
doręczono kart legitymacyjnych kilkuset wybor- 
eom do stronnictwa „żółtych* należącym, że ko- 
misys wyborczą pzyjęła kilkanaście pełnomo- 
cnictw, o których się następnie pokazało, iż by- 
ły podrobione, że komisya ta nieformalne pełno- 
mocnietwa „żółtych“ przyjmowała i następnie 
wraz z oddanym głosem unieważniała, „sinym* 
zaś w dziesięcin mniej więcej wypadkach do po- 
prawienia zwróciła, że silnie rozwinięta agitacya 
nawet przez miejską straż policyjną popierana, 
Es pak swobodnemu objawowi woli wy- 
orców, Że wreszcie burmistrz zamknął wieczo- 
rem wybory, chociaż według relacyi komisarza 
rządowego, wypychając około dziesiątej rano wy- 
borców zbyt tłnmnie do sali się cisnących, mó- 
wił im, że i nazajutrz jeszcze będzie można gło- 
sować, przez co wyborcy zostali w błąd wpro- 
wadzeni. 

Przeciw temu orzeczeniu wniosło kilkudziesię- 
ciu wyborców do trybuaału administracyjnego 
zażalenie, które było temi dniami przedmiotem 
ustnej rozprawy. Imieniem skarżących stawał a- 
dwokat dr. Ludwik Wolski; orzeczenia Namie- 
atnictwa bronił, raden ministeryalny dr. Jan 
Lidl. Dr. Wolski zbijał szczegółowo motywa 
orzeczenia i starał się wykazać, że relacya ko- 
misarza rządowego, sprzeczna ze zbiorowem poda- 
niem komisyi wyborczej do Namiestnietwa wnie- 
sionem, równie jak dołączone do relacyi sprawo- 
zdanie Żandarmeryi nie ma mocy dowodowej. 
rwłaszcza, że komisarz podpisał bez Żadnego za- 
strzeżonia lub uwagi protokół wyborczy, ezego- 
by był pewnie nie uczynił, gdyby jakieś agitacye 
w lokalu wyborczym przeszkadzały były Bwobo- 
dnemu objawowi woli wyborców, lub gdyby bur- 
mistrz zapowiedział był rzeczywiście dalszy ciąg 
wyborców na dzień następny. 

Po treściwej odpowiedzi radcy min. p. Lidla 
udał się trybuna? na ustęp, poczem po dwugo- 
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dzianej przeszło naradzie ogłosił wyrok, zno- 
szący orzeczenie namiestnietwa, po- 
nieważ wobec podpisania protokułu przez komi- 
sarza wyborczego relacya tegoż nie wystarcza, a- 
by udowodnić dwa główne zarzuty, t. j. że bur- 
mistrz co do zamknięcia głosowania wyborców 
w błąd wprowadził, tudzież że nieprawna agita- 
cya swobodnemu głosowaniu przeszkadzała. Co 
do tych punktów uznał trybunał potrzebę dal- 
szych dochodzeń, co do reszty zaś orzekł, że nie 
mogą one być powodem unieważnienia wybo 
rów, ponieważ według aktów dopuszczono do 
głosowania także i takich wyborców, którzy kart 
legitymacyjnych nie mieli wrzekome zaś stroni- 
cze postępowanie komisyj z pełnomocniectwami, 
jako odnoszące się do niewielkiej liczby wypad- 
ków, na rezuliat głosowania wpłynąć nie mogło. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Dr. Wojciech Adamkiewicz, profesor 
patologii doświadczalnej w uniwsarsytecie Jagielloń- 
skim, znany w świecie naukowym z licznego szere- 
gu prac umiejętnych znakomitej wartości, przedsta- 
wił w roku bieżącym wiedeńskiej akademii umie- 
jętności rozprawę w przedmiocie „patologii ucisku 
mózgowego* p. t. Die Lehre vom Hirndruck und 
die Pathologie der Hirncompression, którą zamie- 
sczono w 88 tomie sprawozdań tejże akademii. 
W pracy tej autor rozwija całkiem nowe poglądy, 
poparte doświadczeniami na zwierzętach i kliniczne- 
mi spostrzeżeniami, które do szczętu obalają ;anu 
jącą dotychczas naukę o ucisku mózgowym, opartą 
na błędnem mniemaniu, jakoby substancya nerwowa 
woale nie była podatną i ściśliwą. Rzecz prosta, że 
wskutek tego cały obraz kliniczny tak zwanego 
ucisku mózgowego inaczej należy tłomaczyć, niż to 
dotychczas czyniono. Autor udowodnił, iż przypady 
ucisku mózgowego są reagowaniem mózgu na dzia- 
łanie różnych czynnych wpływów ; jako to mecha- 
cznych drażnień, niedokre «ności, bodźców cieplnych 
i termicznych, czyli inaczej mówiąc, przypady te są 
objawami podrażnienia lub porażenia mózgu. Pref, 
Adamkiewicz, stwarzając nową naukę o ucisku mó- 
zgowym, wynalazł nowe metody badania, za pomo- 
ca których mógł przekonać lekarzy o prawdziwości 
swej teoryi. Praca będąca w mowie przyjętą została 
przez świat naukowy z wielkiem uznauiem, o czem 
świadczą wszystkie fachowe pisma niemieckie, wsku- 
tek czego kilka towarzystw lekarskich zagranicznych 
prosiło naszego uczonego profesora o wykłady zapo- 
znające lekarzy praktycznych z treścią obszernej, a 
ściśle umiejętnej pracy. Taki wykład miał profesor 
Adamkiewioz w wiedeńskiem towarzystwie lekar- 
skiem, przyjęty z prawdziwym entuzyazmem, jak do- 
ncszą pisma lekarskie i polityczne. 

— Księgarnia K. Bartoszewicza ogłosiła prenu- 
meratę na „Perły humoru polskiego*. Mają one 
wychodzić zeszytami w terminach dwatygodniowych 
— 12 zeszytów utworzą dwa spore tomy. „Perły* 
zawierać mają wszelkie płody humoru polskiego — 
odznaczające się rzeczywistą wa:tością. Wszystko, 
co wyszło dowcipnego z pod pióra Reja, Kochanow- 
skiego i późniejszych pisarzy aż do naszych czasów 
znajdzie tu dla siebie miejsce. Nawet dowcipne 
przysłowia, opowiadania ludowe, piosnki, anegdotki 


(wejdą ¿do zbioru. Za granicą podobne wydawnictwa 


cieszą. aię. wielkiem powodzeniem. 

Nakładem tejże księgarni jako XVI tom „taniego 
wydawnictwa“ wyszły „Satyry“ Opalińskiego. Notu- 
jemy tu tylko wyjście w nowem wydaniu tego cen 
nego pomnika naszej literatury, pozostawiając sobie 
obszerniejszą o nim wzmiankę w kronice literackiej. 
Wydawca chcąc wynagrodzić opóźnienie się Saryr, 
których termin wyjścia wcześniej był zapowiedziany, 
dodał bardzo pożyteczny dla czytelników słowniczek 
wyrazów mało dziś używanych. Z notaty bibliogra- 
ficznej, zamieszczonej na początku widzimy, iż wy- 
danie pana B, jest już 12 z rzędu. W ciągu lat 
40 (1650 — 1690) było wydań 10. 

— T. T. Jeż wykończa obecnie jednotomową po- 
wieść pod tytułem „W obronie gniazda*, osnutą na 
tle stosunków poznańskich, 

— Melodyjna polka p. t. „Ulubiona“ skompono- 
wana przez dra M. Kiekiego, auskultanta tut: iszego 
sądu, wyszła świeżo nakładem księgarni M. Fro- 
mera. Polka ta ma być graną przez orkiestrę kra- 
kowską podczas zabaw karnawałowych. 

— Dwa obrazy Józefa Brandta „Jarmark na ko- 
nie w Basgarabii* i „Napad polskich jedźdźców na 
placówkę turecką“ wystawione zostały w Kit stler 
hauzie wiedeńskim. 

— Przeglądu literackiego ti artystycznego nu- 
mer najnowszy zawiera: dokończenie sprawozdania 
zy zjazdu literatów, początek nowelli Bałuckiego : 
„Dwie wizyty Jego Ekscellencyi*, tłomaczenia z Be- 
rangera, nowellę M, Wołowskiego „Przyszedł Wę- 
gier“, kilka bardzo udatnych poezyj Korwina (Kn- 
czyńskiego), dalszy ciąg ciekawego artykułu „Re- 
mantyzm i klasycyzm“, sprawozdania artystyczne i 
literackie. 

Dodatek do tego numeru stanowią trzy ryciny: 
Notata Aż Piotrowskiego, Gracze Kiernickiego i Na- 
miot Sobieskiego z wystawy starożytności. 
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A Listy likw. Warszawy (b. b. kup.) i Krois. 


NOWA REFORMA. 


Dział ekonomiczny. 


Wywóz zboża i mąki na zachód. Z Monachium 
piszą do Pest. Lloyda: Wywóz zboża z Austro- 
Węgier do Bawaryi, do reszty Niemiec południowych 
i do Szwajcaryi utrzymał się w miesiącu listopadzie 
mniej więcej na wysokości wywozu w miesiącu pa 
ździerniku, chociaż w porównaniu w równym okre- 
sem roku przeszłego prawie o połowę był mniejszy. 
Także i co do mąki węgierskiej pojawiły się zna 
czne dowozy, tak na targowicach południowe-nie- 
mieckieh, jak i szwajcarskich i francuskich. Nie- 
zwykle wielkim hył tego roku dowóz nasion strą- 
czkowych szczególnie na targowicach francuskich i 
nadreńskich. Kampanię jesienną można uważać za 
skończoną. be nietylko niski stan wody, ale i mro- 
zy przerywają już transport wodny, a nastaje pora 
wyłącznie przewozn koleją. 

Zapasy pszenicy w Monachium i w portach 
nad jeziorem bBodenskiem już się cośkolwiek umniej- 
szyły, mianowicie w składach na obydwu dworcach 
w Monachium wynosił zapas około 65.000 ctn. 
metrycznych, w Lindau około 109.000, w Ro- 
manshorn około 65.000, a zatem ilość normal- 
na, z czego można liczyć na rychłe poprawienie się 
stosunków importowych, 


Ostatnie wiadomości. 


Z prywatuego listu osoby, poważne zajmującej 
stanowisko w Warszawie, przytaczamy niektó- 
re szczegóły : 

„Ktokolwiek chociaż przypadkiem dostanie do 
rąk, wychodzące po za kordonem polskie dzien- 
niki, niewymownie jest wam wdzięcznym, iż pię- 
tnujecie należnem mianem postępowanie takich 
vpryszków, jak Apuehtin i Kryłow, nie ma- 
jących u nas żadnego hamulca w swojem roz- 
zwierzęceniu, Wierzajcie mi, iż o ile złość i nie- 
nawiść ich powiększa się skutkiem tego, o tyle 
uczciwi Rosyanie, a i tacy przecież istnieją — 
pogardę naszą podzielając, wstydzą się za tych 
diejatielej i radziby bardzo, aby raz już po- 
łożono koniec nadużyciom i samowoli kliki zło- 
żonej z kilku zaledwie łotrzyków, drwiących z Hur- 
ki, który się ich obawia. 

„Ale dziwi mnie, że dotychezas nie spotkałem 
się w spisie nażwisk największych polakożereów, 
z prezesem tutejszej cenzury Ryżowe m. O pro- 
wadzonej z polecenia Apuchtina rusyfikacyi, o 
wszelkich sposobach szkodzenia, jakich względem 
nas używa, chociaż możnaby pisać tomy, nie 
wspominam, bo czyni to po prykazaniu. Ale 
godny ten służalee naszego „naukowego“ satra- 
py na własną rękę również prowadzi obru- 
sienie 

„Powszechnie wiadomo, że tylko on wydał 
w swoim czasie rozporządzenie, aby prasa war- 
szawska nie wspomniała o jubileuszu Sobieskiego, 
jak również i o zjeździe literatów polskich w Kra- 
kowie. Apuchtina nie było wówezas w Warsza- 
wie; sługa okazał się gorliwszym od pana, który 
powróciwszy miał mu powiedzieć, że drukować 
wolno wszystko, a zadaniem Ryżowa jest tylko 
przestrzeganie, aby to było cenzurnoje. Gorliwość 
i płaszczenie się zawiodło tym razem i nie przy- 
niosło orderu. Mniej stykający się z publiczno- 
ścią Ryżow z boku wymierza w nas Śwoje poci- 
ski ; zawsze trafne, jednak i bolesne są one. Spra- 
wa Natansona wywleczoną została przez niego 
tylko dla schlebienia Apuchtinowi, a wiecie o jej 
następstwach. Żandarmi i polieya strzeże nasze 
osoby i mieszkania, a ten myśli nawet chciałby 
uwięzić, okuć w kajdany i wysłać wraz Natan- 
sonem w Sybir“. 


Piszą uam z Kijowa: „Zorganizował się tu 
komitet rozprzestrzeniania religijno - moralnych 
książek i broszur. naturalnie w duchu prawosła- 
wia. Na pierwszem posiedzeniu komitetu wypra- 
cowano program wydawnictwa. Treścią ma być 
opis świątyń kijowskich i przedmiotów religij- 
nych, a także artykuły religijno-moralne. Kijo- 
wsko-pieczerska Ławra, książki i broszury zgo- 
dziła się w swej drukarni drukować bezpłatnie. 
Dla zdobycia środków na kupno papieru, posta- 
nowiono udać się do niektórych zamożniejszych 
kijowskich monasterów. Wydania komitetu będą 
nosiły zagłowek: Kijewskije listki religijosno- 
wranstwiennawo cstenija. Pierwszy zaszyt ma się 
pojawić w połowie lutego 1884 roku. Zape- 
wniano nas. iż listki mają być w zna- 
cznej liczbie egzemplarzy wysyłane 
i do wschodniej Galieyi. 

„Wojskowi od pewnego czasu odznaczają się u 
nas szorstkością, przypominającą 1863 r. W je- 
dnej z kijowskich restauracyi, w tak zwanym pas- 
sażu, niedawno miało miejsce następujące zdarze- 
nie. Do restauracyi, utrzymywanej przez Polaka, 
weszło kilku wojskowych, między którymi znaj- 
dował się pułkownik artyleryi i podpułkownik 
generalnego sztabu. Usłyszawszy, że jedna z dzie- 
wcząt butetowych odezwała się do restauratora 
po polsku, pułkownik artyleryi zbeształ ją osta- 
tniemi słowy, nie szezędząc, według zwyczaju 
moskiewskiego i jej matki. Szanowni jego kole- 
dzy dopomagali mu w tej niezaszczytnej, osobli- 
wie dla wojskowego, zabawie. Postępek podobny 
synów Marsa, uszedł im bezkarnie. * 


RÓŻNE INNE POŻYCZEI 


Telegramy „Nowej Reformy': 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Praga, 15 grudnia. Cesarz telegraficznie prze- 
słał życzenia swe pułkowi sabaudzkich dragonów. 
Wspominając z uznaniem czyny wojenne, doko- 
nane w 67 wyprawach, wyraża im podziękowa- 
nie oraz przekonanie, że pułk i nadał strzedz bę- 
dzie swego zaszczytnego imienia, pełnego głośnej 
sławy. 

Następca tronu oświadczył ubolewanie, iż z żo- 
ną nie mógł być obeenym przy uroczystej ro- 
eznicy pułku. Życzy mu, by zdobywał sobie no- 
we wawrzyny, by księgę swych dziejów powięk- 
szał nowemi kartami pięknych czynów. 

Buda-Peszt, 15 grudnia. Z powodu zajść w 
parlamencie odbył się wczoraj między Holtsym a 
Almassym pojedynek na pistolety. Po dwukro- 
tnych strzałach obaj przeciwnicy lekko draśnięci. 
Dziś znowu ma się odbyć pojedynek między Al- 
massym a Hermannem. 

Berlin, 15 grudnia. Nordd. Ztg. wbrew gło- 
som dzienników powiada w sprawie podróży na- 
stępcy tronu niemieckiego do Rzymu: Każdy po- 
lityk musi zrozumieć, że niemożliwą jest rzeczą 
sądzić, ażeby podróż następcy tronu miała na 
eelu specyalnie załatwienie kościeloego sporu ze 
wszystkiemi rozlicznemi jego trudnościami. Wpływ 
osobistych przypadkowych układów na rozstrzy- 
gnięcie niezmiernie zawikłanej i nierowiązalnej 
sprawy jest bardzo przeceniony; z drugiej zaś 
strony jest w tem lekceważenie, jeżeli stę uwa- 
ża następcę tronu za politycznego agenta, wysła- 
nego w celu załatwienia spraw szczegółowych. 

Londyn, 15 grudnia. Parlament został zwołany 
na 5 lutego. 

Paryż, 15 grudnia. Depesza dziennika Paris 
z Saigon nie wątpi o wypadkach rewolucyjnych 
w Hue. Rezydent francuski Champeaux znajduje 
się ze stu ludźmi w warowni Hue. 

Zapewniają tu, że jutro odpłynie 1500 ludzi do 
Tonkingu; — dalszych 1500 uda się w 48 go- 
Pe potem pod dowództwem generała Briere de 

sle. 

France donosi, że cyrkularz ministra wojny 
wzywa do zgromadzenia się ochotników na wy- 
prawę do Tonkingu. 

Izba odrzuciła 325 głosami przeciw 191 po- 
prawkę Raspail a, domagającą się zniesienia posel- 
stwa przy Watykanie, 

Paryż. 15 grudnia. Niemiecki następca tronu 
odpłynął do Genui. 

Paryż, 15 grudnia. Henryk Martin, senator 
i historyk umarł. 

Barcelona, 15 grudnia. Niemiecki następca 
tronu przybył tu w południe, witany entuzya- 
stycznie. 

Barcelona, 15 grudnia. Wskutek telegramu 
z Berlina skrócił następca tronu czas swego po- 
bytu w Barcelonie. Dziś jeszcze pojedzie dalej 
z powrotem. Flota niemiecka przygotowuje się 
do odpłynięcia. 

Rzym, 15 grudnia Agencya „Stefani* donosi: 
Według wiadomości z pewnego źródła odwiedziny 
następcy tronu niemieckiego u papieża, nie zo- 
stały jeszcze nawet w zasadzie postanowione. — 
Księciu zostawiono szeroką Rwobodę zastanawia- 
nia się nad tem i postanowienia po przybyciu do 
Rzymu. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
z a 


NADESŁANE. 


Wino szampańskie Imperial 
jest obecnie sprzedawane ze sławnego roku 1881 
w oryginalnych plombowanych koszach ochronnych, 
po 6 flaszek złr. 15 — po 12 flaszek złr. 30, 
Wyłączny skład u p. Marcus Holländer. Wie- 
deń, Postgasse. 
(1980 19 20) Favrèe frres à Epayern. 


EEEE e E 
NADESŁANE. 


Przyrządy grające Hellera. 


Przemysł, mechanika i sztuka nie złożyły się na 
piękniejszy podarek na gwiazdkę nad przyrządy 
grające Hellera, cieszące się powszechnem uzna- 
niem, które na wszystkich wystawach chlubnie zo- 
stały odznaczone, a na wystawie w Melbourne 1881 
i w Zurychu 1883 zaszczycone zostały pierwszemi 
nagrodami. 

Nie ma okoliczności, w którejby grające przy- 
rządy Hellera nie mogły znaleźć zastosowania jako 
podarunek na gwiazdkę. W stosunkach, gdzie przed- 
mioty istotnej wartości mogłyby obrazić uczucie de- 
likatnośe:, przedmioty zaś do praktycznego użytku 
przykro mogłyby dotknąć, nadaje się najlepiej jako 
dar na gwiazdkę przyrząd grający. Pożądane są 
one dla wszystkich. Któż bowiem nie doznaje cza- 
sem tej dziwnej, nieokreślonej tęsknoty, któż nie 
pragnie gorąco w smutnych życia chwilach mazyki 
tej uniwersalnej mowy wszystkich sero, któż w niej 
nie znajdzie pociechy? Nie można się dość nazale- 
cać przyrządów grających osobom, które czas tra- 
wią w chorobie, w osamotnieniu, zdala od świata, 
znajdą oni tam rozrywkę, zwłaszcza, Że fabrykant 
dobrał repertoar wykwintny i prawdziwie piękny. 
Najpopularniejsze arye starych i nowych oper i o- 
peretek, najmodniejsze kompozycye tańców i pieśni 
słynnych mistrzów muzyki są zebrane w przyrzą- 
dzie Hellera w sposob gnstowny i pełen wdzięku. 

Nie ma też lepszego instrumentu do zalecenia 
restauracyom, hotelom i cukierniom. Donoszono 
nam z radością. że w ten sposób liczha uczęszcza” 
jących gości do podobnych zakładów rychło się zdwo- 
iła. Niech więc spieszą się ci gospodarze i wła- 
ściciele zakładów, co nie mają dotychczas przy- 
rządu Hellera, ułatwimy im jeszcze sposób spłace- 
nia należytości. 

Osoby duchowne, którym stan ich nie dozwala 
uczęszczać na przedstawienia i koncerty, łatwo za- 
stąpią sobie przyrządem Hellera utracone przyjemno- 
ści duchowe. 

Tej zimy zamierzam rozdzielić 100 najlepszych 
przyrządów wartości 20.000 franków jako premium, 
a nawet nabywca małej tabakierki grającej może 
w ten sposób przyjść do cennego nabytku, bo na 
każde 25 franków jedna przypada premia. Cenniki 
na żądanie franco otrzymuje się. Radzimy z najdro- 
bniejszemi zamówieniami zwracać się wprost do fa- 
bryki w Bernie, bo ta prócz składu w Nicei, nie 
ma nigdzie magazynów — i łatwo zajść może oszu- 
stwo. Każdy wyrób nosi znak J. H. Hellera, dosta- 
wcy wszystkich prawie dworów. (2373 2-2) 
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NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


„Wielmożny Panie! Czuję się spowodowanym 
do wynurzenia Panu podziękowania odemnie i od 
moich znajomych, którym doradziłem używanie 
pigułek szwajcarskich. Działają one wybornie w he- 
moroidach, zatkaniu i t. p, gdyż nie sprawiają 
ani boleści. ani innych nieprzyjemności. Z wyso- 
kim szacunkiem J. Gleissner w Bettelgrin pod 
Oberleutensdorf w Czechach. * 

Do pana Ryszarda Brandta, aptekarza w Zu- 
rychu, w Szwajcaryi. 

Do nabycia pudełko po 70 centów w aptekach 
w Krakowie, w aptece pod Barankiem W. Redyka. 


Nadeslane. 


Każdemu dotkniętemu epilepsyą, drgawkami i 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskie 
niemal cudowny sposób leczenia prof. dra Alber- 
ta, Paryż, Place du Trône 6. Chorzy więc z ca 
łem zaufaniem mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdro- 
wie, o którem już zwątpili. W domu profesora 
znajdą chorzy z drgawkami spokojny i przyjemny 
przytułek. Niezamożni będą uwzględniani. Jak 
dowiadujemy się z pewnego źródła, ceny zasto- 
sowane do wielkiego miasta są bardzo niskie. 
Leczenie listowne po przesłaniu dokładnej histo- 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. dr. 
Albert dopiero po osiągniętym skutku żąda ho- 
noraryum. 
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NOWA REFORMA. 


Dom handlowy 3000000000004000000000000000000000000000008 


pod firmą 


FR. LENERTE 


w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 
pod gankiem 

poleca po cenie za jeden kilogram: 

Ze średnich Kaw polecam gatunek | 5 
na 1:42 złr. jako bardzo smaczną. Ka- 
wa Ceylom gruba 150, 160, 1:74 
i 2 złr perłowa 2 złr. mokka 
2 złr. Jawa 140, 1:70 i 1:90 złr. 
Malabar 2:30 zir. średnie inne ga- 
tunki 1:20 od 1:40 zir. Hierbaia 350, 
4, 450, 5 i 6 złr.; kwiatowa 8 zir. 
wysiewki 3 złr. Migdały 1'40 złr. Ro- 
dzymki sułt. 80 c., duże 64 c. drobne 
czarne 75 c. Cykata 160 i 1:80 złr. 
Pomarańczyki 1-20 złr. Marmu- 
lada z moreli 90 c. z mieszanych wło- 
skich owocy 70 c. Wiśmie suszone 80 e. 
Gruszki włoskie obierane suszone 80 e. 
Pruelki 1 złr. na wagę w pudełkach 
1:20 złr. Daktyle 90 c., marokańskie 
2 złr. w kartonach po '/ą E. za karton 


w butelkach i w beczkach 
1:15 złr. Figi sułtańskie 90 c. sznur- 
kowe 48 e. €Qwoce włoskie w pudeł- 


gło gwe ra im OKOCIMSKIE 


ny 30 c. Marony 36 c. Cytryny, Exportowe i Marcowe. 
4 c. Pomarańcze 10 c. Orzechy | 
włoskie kilo 30 c. kopa 17 c. tur. okrą-| 
głe 60 c. długie 80 c. Miód praśny 
Oplatki, Czekołada (rancuska i 
bodenbachska w różnych gatunkach. Wiel- 
ki wybór starych WIEN węgierskich, 
austryackich hiszpańskich i reńskich. 
Mum i Arak, Wódki i Likiery. 
Groch zielony cukrowy łupany w pacz- 
kaca 1, kilowych po 18 c. Seczewica 
łupana w paczkach */, kilowych 20 a 
Mąka ziemniaczana najpiękniejsza 
kilo 40 A > ui 

3 najgrubszej młodej lub! 
Słoniny moż w ilościach po! 
250 k. za 100 kilo 65 złr. nie licząc, 
skrzynki loco dworzec kolejny wyżej 10. 

kilo 68, niżej 10 kilo 72 e i 
| Ian wieprzowy najpiękniejsz 

Smalec kaniy * Hoeztach okaż) 
ło 160 k. za 100 kilo złr. 72, w mniej- g; mą 
szych po 60 kilo za 100 kilo 74 złr.j 
nie licząc beczki, również loco kolej. 
W ilości nad 10 kilo 76, niżej 10 kilo 


80 centów. : e 
Va stare solone w skrzynka 
Sadio 56250 kilogr. 20100 kilo 
loco kolej 74 złr., w mniejszej ilości 
kilo 80 ct. Śliwki prawdziwe bośnia- 
ckie słodkie w workach za 100 k. złr. 
25, 28 1.82, na drobną Pa a. "e rolficze " 
36 i 45 centów. Powidła bośniackie 
znakomite w beczkach po 150 kilo za Maszyny ronicze 
100 kilo 30 złr., na drobną sprzedaż 36 e.| wszelkiego rodzaju poleca fabryka „Wmma- 
Sławońskie w putniach po 25 kilo zajrath* po cenach oryginalnych fabrycz- 
kilo 25 centów. Farba woskowa nych. 
w płynie na posadzkę Litr 35 centów. Lazarewicza. 


ZABAWKI 


łamigłówki, lalki, 
MUZYKI, 


zabawki ruchliwe, 
zable, karabiny, pnzony i t. d. 


wieżo asortowane od maj- 
tańszych cem zacząwszy 
poleca 


Wilhem Fenz 


w Krakowie. 
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poleca Szanownej Publiczności 
Skład Piwa Krotes i Łegranicznogo 
J. SUPPER 


w Krakowie ulica Sławkowska. 
(1559 57) 


WILHELM FENZ 


ma zaszczyt donieść, że urządził 


złożoną z najnowszych i najmodniejszych przedmio- 
tów; poleca ją łaskawym względom Szanownej Pu- 
bliezności i o liczne odwiedziny uprasza 


Drobne graciki od 30 centów zwyż. 


2466 1 2 


ROR NUDUWUNOREREKANKURORENNKONOKUUKRGNUGU 


Sląsk austr., poczta i stacya telegraficzna 
Cieszyn, ma do sprzedania dzierżawca 
arcyks. Albrechta 9 bnehai oryginal- 
nych rasy kuhlandzkiej 14—18miesięcz- 
nych i 2 jałówki cielne bardzo piękne. 
2432 18 


— Skład w Krośnie u Janaj 
2464 1 3/9 


+++ 


0ZDOBY 


NA DRZEWKO, 
latareczki, 
gwiazdy, 
aniołki i świeczki 
otrzymał świeżo 


i poleca 


Wilhelm Fenz 


w Krakowie. 


w Krakowie 
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Obstalunki zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowanie ale liczy się wcale. 


# 
4 


ae WAŻNE! w J 
'Drożdże prasowane! | 


z fabryki PP. Mautnera i Syna w Wiedniu, 

które jak wiadomo, są o połowę silniejsze jak 

wszystkie inne, przychodzą codzień l 

świeże do Krakowa, wyłącznie do 

handłu JANA NAGLA przy głó- 

wnym Rynku. 

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się spie- 

sznie. 2414 1 2 
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W Kostkowicach, 
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Wiktor Sternikel. 


HJIASNVANVZS NIM 


Dom założony 1863 r. 


Józef Loserth 


2392 3 


Tylko u Hansa Sachsa 


Wiedeń I., Lichtensteg Nro 1, 
WIELKI WYBÓR 


fabrykant kufrów, torb i ttumoków 

podróżnych 5 
poleca swój polski magazyn bo- 
guto zaopatrzony we wszystkie ro- 


dzaje kutrów i tłomoków podróżnych 
do użytku dam i panów, koszów 
podróżnych plecionych z trzciny 
i konopianych sznurków, worków tak 
zwanych „sae de voyage* wielkich 
i małych, z przyborami lub bez, wre- 
szcie portmonetek, portfelów, cygar- 
niezek pochodzących z własnej fa- 
bryki, po cenach najskromniejszych. 


Skład główny fabryki: w Wiedniu, 
VII, Stiftgasse 21, (dom aptekarza) 
Filia: l., Kartnerring 17. 


i dziecinnego 


własnego wyrobu 
(woale nie fabrycznego) 


elegancku wykonanego. 
Cenniki z objaśnieniem brania samemu 
miary, z licznemi illustracyami, na żąda- 
nie gratis i franco. 1962 4 
Skład Obuwia Hansa Sachsa 
Wien I. Lichtensteg Nro 1. 


Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w Warszawie. pp 


56 DODATKAMI ROZSZERZONY 


Tygodnik Powszechny. $ 


Pismo illustrowane, wszelkim gałęziom literatury, 
nauce, sztuce i polityce poświęcone. 

Siły literackie i artystyczne pierwszorzędne, oraz wiele rozgłośnych. 

i Z początkiem roku 1884 w „Tygodniku Powszechnym* ukaże 


się trzytomowa powieść f 
i Edwarda Lubowskiego 


„Lrok dalej“. 
innych prac oryginalnych przygotowano już do druku lub za- 
Aa aego J. Samuel Łaszcz, Kartka z dziejów kreso- 
wej swawoli, — Bełcikowski Adam, Studyum porównawcze 0 niewie- 
ścich ideałach dwóch poetów: Mickiewicza i Goethego, — Biegeleisen 


1884. 


Dr. Henryk, Rozprawa krytyczno-literacka, — Chełmicki ks. Zygmunt, |$ 


Q n, Kartka z dziejów socyalizmu, — Jarochowski Kazimierz, | 
Poraa ina a= lFdan (Autora Wędrówek Delegata), Polo-| 
wańko, humoreska, — Kaszewski Kazimierz, Odrodzenie w literaturze 
niemieckiej, — Kraszewski J. |, Z dziejów dramatu u nas 1 u ob- 
cych, — Tegoż, Noce brzsenne, Fantazye na tle czarnem, — Sowin- 
ski Leonard, Wspomnienia szkolne, — Tretiak Józef, „Kilka uwag 0 
Juliuszu Słowackim, Przyczynek do oceny jego poezyi, — Wilczyński | 
Albert (Autor kłopotów starego komendanta), Opowiadanie, — W010w- 
ski Michal, Trefniś i Lutnista, Fragment dramatyczny: 

Z powieści tłómaczonych mamy przygotowane: Vergi, ; 
"G. Eros, Powieść z włoskiego, — Szenoi August, Zebrak łukasz, — 
Spielhagen Fr., W ostatniej godzinie. À 

= Wszyscy przez cały rok 1884 prenumerujący » 

mają bezpłatnie wytwornie wykonany 


OLEODRUK 


inału, złotym medalem nagrodzonego, Mistrza Józefa Brandta 


„Towarzysze Pancerni‘. 
Nadto przeznaczono dla prenumeratorów „Tygodnika Powszechnego* 


różne premia oleodrukowe, 


Chromolitografię Juliusza Kossaka: 


Potocki“, wracający Z wy 
buławę 1651 roku. 


pod warunkami wyjątkowemi. | 
Wyłącznie dla prenumeratorów „Tygodnika Powszechnego* przy” 
sposobiono świetne illust'owane wydanie 


Arcydzieła Jul. Słowackiego p 
„Lilla Weneda 


Z 12 RYSUNKAMI ANDRIOLLEGO : , 
za cene zlr. 3.60. Z przesyłką pocztą złr. 4.20. W oprawie z płótna angiel- 
skiego “bogato złoconej. ze złocon*mi brzegami złr. 7.20. w takiejże oprawie z grzbie- 
tem skórkowym złr. 8.40. Za przesyłkę pocztą oprawnego egzemplarza dopłaca 
sie złr. 1. Nieprenumerujący „Tygodnika Powszechnego placa 

i z o zir. 3.60 wyżej. 
Szczegóły bliższe w PRES” Raj wjeaającym się nu żądanie, bezpłatnie, | 
y ego pisma na okaz. 
Yi MONNA OTY GODNIKA POWSZECHNEGO: NA ROK 1884 
z 56 dod tkami (w keńcu każdego kwartału podwójny), i bezpłatnym olsodrukiem, 
w Krakowie kwariilnie zir. 3 ct. 80, na prowineji złr. 4, — we Lwowie 
kwartalnie złr. 3 et. 60, na prowineyi złr. 4 ct. 40. 
Za opakowanie i przesyłkę oleodruku pocztą dopłaca się 60 ct. 


Tygodnik“ otrzy- 
2462 1 8 


z Oryg 


| Gwiazdkowa , á 


„Stanisław Mewera | 
prawy Tureckiej przyjmuje a 
| 


pora 


p Ogłoszenie 


męskiego, damskiego, Dla PP. Oficerów 
© BUWI A ubrania kompletne, składające się z płaszcza, 


Nr. 286. 5 


o W3:PWSZ WZ2 WE WOZY WO WSZ WO aa n aa ZZ WO a an a a WOW: WAZNE WA 
Ea rw wyw y 
4 ib w y 

q 


5; Praktyczne podarunki na „GWIAZDKĘ: 


4 ina „NOWY ROK* B 
d W nader obfitym wyborze, w nader eleganckiem wykona- Æ 
+. niu, po najtańszych, cenach fabrycznych sprzedaje $ 
Pa firma: $ 
4 M. BEYER i Spółka 1 
© Sukiennice Nr. 18 — 14. Era 
RE Naprzeciw kościoła Panny Maryi. f 
GŁ 6 sztuk chustek do nosa z najmodniejszemi szlaczkami 60 centów. $ 
T 6 sztuk chustek do nosa lnianych z eleganckiemi szlaczkami od $ 
a złr. 150, 250, 3-—, c $ 
cĘ 6 sztuk białych lnianych chustek do nosa złr. 080, 1-25, 1-50, 4 
PE 2—, 2:60, 3—, do 4—. $ 
da 6 sztuk chustek do nosa z haftowanemi literami złr. 0-90, 2:—. << 
$ 6 sztuk ręczników złr. 1/75 2:50, 3-—, 4-—. 3 
ep 6 gba Bak płóciennych adainaszkowych od złr. 1:50, 225, 3 
Merona $ 
gp 1 SEO na 6 osób biały lub kolorowy, najlepszy gatunek FY 
T r. təv. esy 
$ Garnitury stołowe na 12 osób białe lub kolorowe od złr. 9. 2 
ÓRG Koszule damskie złr. 1:10, 175, 2:50. $ 


P) 
R 


Koszule damskie w najlep. gatunku płócienne złr. 2—, 250, 
3:—, t—, 5—. 

Kaftaniki damskie złr. 0:90, 1:40, 1:75, 2—, 3-50. 

Majtki damskie złr 0:90, 2—, 

Spódnice każdej wielkości złr. 1-75, 2-50, 3:50, 5°—. 

Kosżule męzkie z najlepszego sziffonu złr. 1:40, 1-75, 2. —. 


Gs 
a 


(27 


ai 


GAAR ED m WOŚ 
AC? 
Szy 


+ 


E 250, 275. 3 
Æ Koszule męzkie z dobrego piótna złr. 3.—, 3:50, 5:—. 3 
gA Kalesony męzkie złr. 1:25, 150. SJ 
$ Wielki wybór koszul i majtek dla dziewcząt i chłopców od F 
Fh 2 do 14 lat. GE 
$  ', twzina skarpetek męzkich złr. 1/50, 2-—, 38:—,6—, Æ 
Gp a tuzina pończoch damskich w najlepszym gatunku białe lub $ 
sę kolorowe złr. 3:—, 4—, 5—, 6—, ę > 
æ Męzkie i damskie kołnierzyki i mankiety w wielkim gp. 
T wyborze po najtańszych cenach fabrycznych. E 


AŻ) 


6 sztuk deserowanych serwet płóciennych adama- 
szkowych złr. 0:70, 1:20, 1:50 
ch Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się natychmiast. 


S$ Dokładny zdres: 
a M. Beyer i Spółka. 2465 1 6 
Sukiennice Nr. 18 — 14, naprzeciw kościoła Panny Maryi. 
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wyrobu 


E. RADLERA 
aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie. 2 


Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 

pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 

gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 

czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

razowem codziennem pędzlowaniu, podwa- 

żony paznogciem wychodzi cały bez naj- 
mniejszego bólu. 


Cena 50 cni. 


w rezerwie 


surduta, bluzy, spodni, szabli, portećpó, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, sześć kołnie- 
rzyków i dwu par rękawiczek, tylko 
144 zł. w. m. 

Przy obstałunkn wyżej nad 10 złr. opuszcza- 
my 5°% — Obstalunki z prowincyi uskutecznia- 
my za nadesłaniem miary eentimetrowej i od- 
powiedniego zadatku. 2366 12 24 

Za przepisowy wyrób i dobry materyał ręczymy 


Schulz & Stachowicz 


1046 69 
w Krakowie ulica 4. Anny L. 5. 


Gwiazdkowa 
pora 
1883. 


wrażenia! 


dla każdego. 


Kilka fabryk upoważniło nas do sprzedania za 60 pre. niżej ceny fabrycznej następnych przedmiotów senzacyjnych, których w żadnym handlu w Austryi kupić nie nożna. Towary są rzetelne, gu . 
stowne, a co się tyczy rodzaju i ceny, bardzo tanie, kto chce mieć rzeczywiście coś dobrego, tauiego i pięknego, aby się udał z zaufaniem do naszej Ściśle rzetelnej firmy; nikt tego nie będzie zało- 
wał. Towary składają się z następnych rzeczy: 


Tylko za 1 złr. 30 ct. 


cieżkie zimowe chustki do Okrycia, poręczona czysta owcza wełna, w ślicznych barwach, czer- 
wonej, niebieskiój szkockiej, białej, żółtej, tureckiej w paski. 


[_Tylko za 2 złr. 35 ct. | 


wspaniały wiedeński zegar pendułowy z drzewa hebanowego lub machoniowego, wykładany 

mozajką z perłowej macicy, Ślicznie rzeźbiony, ze szłem lustrzanem i bronzowemi ciężarkami. 
Zegar ten jest ozdobą każdego salonu. Tenże sam zegar w nocy samoświecący 3 złr. 35. ct. 

| ZR a SZĄ 


Wrażenie! 


a | oo 
Śliczne towaryy złota i srebrne, cechowane przez v. k. urząd cechuwniczy ; towary te aprzeda- 
jemy tylko pod kontrola, 1 cieżki łańcuszek ogniwkowo srebrny złr. 80 ct; 1 para ciężkich 
kolczyków złrtycb 1 złr. 80 ct; 1 prawdztwy srebrny krzyżyk 1 złr. 30 ct; 1 prawdziwy sy- 
gnet złoty z prawdziwym kamieniem, berdzo wielki, sztuka 1 złr. 50 et; 1 prawdziwy ciężki 
pierścionek dla pań 1 złr. 40 ct.: sznurek prawdziwych wielkich korali bursztynowych dla pań 
na Szyję 1 złr. 50 ct; dwa sznurki prawdziwycb korali dja dzieci 1 złr. Jeżeli powyżej wy- 
mienione towary nie Są z prawdziwego złota lub srebra, to obowiązujemy się nie tylko zwró- 
: cić natychmiast pieniądze, leez także dajemy każdemn kupującemu oddzielnie 5zlr'; jeżeli nam 
5 dowiedzie, że towar nie jest prawdziwym. 


e |Ma | OE ÓW CREEK 


Wrażenie! 


sprawiają nowo wynalezione uniwersalne kasety do gry bardzo piękne, zawierające grę w ko- 

nika, szachy, we grę w szeńcian, domino, bilard i kr i Faka kaseta kosztuje tylka 

3 złr. 20 et. Amerykański rewolwer dla chłopców z nabojem ct. Olbrzymie ruchome diorama 

2 złr. 40 et. Pociąy kolei żelnznój do naciągania z lokomotywą 2 złr. Dia wielkie kolorowe 

druki olejne z rzeżbionemi ramami drewnianemi 1 złr. 20 ct. Prasa drukarska z maszyną 

i czcionkami 2 złr. Wspaniały zarękawek skunksowy, Śliczne futro 2 złr. 50 ct. Zarękawek 
z prawdziwych gronostajów z boą, garnitur 1 złr. 80 ct. 


| Wrażenie | 


SM] sprawiaja nowowynalezione cudowne flety, długie na pół metra, artystycznie wykonane a do- 
M] skonale politurowanego drzewa palisandrowego, a dla niewykształconych muzykalnie są szcze- 
gólnej doniosłości. Potrzeba tylko dmuchać do środka a wtedy odzywają się najpiękniejsze 
r melodye. Sztuka z pudełkiem 1 złr. 80 et. 


| DZA 
Śliczne zestawienie dla mężczyzn i kobiet. 
Tylko za 4 złr. 75 ct. 


Sygnet z prawdziwego złota, 6 wy, z kamieniem do rytowania, dla mężczyzn i kobiet; 
fajka z prawdziwej morskiej wianki: OKIi6 chińskiem srebrem; trzy piękne krawatki dla męż- 
czyzn i kobiet; mitralieza, elektryczny przyrząd do zapalania: 20 zajmujących żartobliwych 
obrazków; jedwabna czapka pokojowa dla meżczyzn ; fakonik perfumów Atkinsona ze strzy- 
kawką ; piękna wielke prawdziwa liońska chustka na szyję we wspaniałych deseniach koloro- 
wych, dla mężezyzn lub kobiet; cukierniczka prawdziwa Brytanika srebro, dlicznie cyzelowana; 
podstawka ozdobna z lśniącej perłowej macicy; książka gospodarska gustownie oprawna 2 kon- 
trolą; trzy piekne chustki bntystowe z każdym dowolnym monogramem; wspaniała broszka 
Sarah Bernard; para pięknych wysokich wazonów na kwiaty ; książeczka z 30 mydlanemi 
stronami. Wszystkie te przedmioty 37 sztuk, starannie wybrane, 34 dn nabycia za cenę senzacyjną 
4 złr. 75 centów. 


Ozdoby na drzewko. 


Za poprzedniem nadesłaniem należytości wysyłka odbyw 
bez peliczenia 


bez trudności przyjmiemy uapowrót. "B— 
— z EE TE paz enar w. I = gi = ru EMY 


Pudełko z 50 różnemi ozdobami na drzewko, jak: balony, lampki 
1 złr., pudełko z 12 wielkiemi ozdobami 1 złr., 50 sztuk wielkich 
ze sprężynami na zawsze 50 ct. i 1 złr., 12 sztuk elektrycznych świeczek woskowych, zap 
nisły efekt, tylko 1 złr. — Prócz tego różne ozdoby po 2, 5, 1 


Adres: B. R. Miller, Wien, L, Fleischmarkt 1. 


a się w calej monarchii austryacko-węgierskiej oplatnie 


BG" Prosimy ni: zamieniać tego ogłoszenia ze zwykłemi ogłoszeniami jarmarcznemi 


GG 46 a, a r EL 


Zabawki dla chłopców i dziewcząt. 
yłko za i złr. 80 ct, 
Wartość szacunkowa tej grupy 3 złr. 50 ct. 


1 wspaniała trąbka mosiężna, jedna ubrana lalka bardzo ładna, 1 książka niemiecka z baj- 

kami, z 12 bardzo pięknemi kolorowemi rycinami i tekstem, 1 kompletna gra dzwon i młot 

album z 30 obrazkami, 1 mysz do naciągania, 1 telofon do rozmawy z osobą odległą O 5 80 

dziny, 1 balonik powietrzny ślicznie zrobiony z blachy z siedzącemi w nim osobami, 1 kompletne 

gospodarstwa knchenne blaszane, 1 pudełko z farbami. Wszystkie te przedmioty a do nabycia 
za bajecznie tanią cenę tylko 1 złr. 80 ct. 

REA — p 


Tylko za 4 złr. 80 ct. 


rzeczywista cena sklepowa 10 zir. 


1 zegarek kieszonkowy repetier z łańcuszkiem, 1 gra w architekta, 1 wielkie pudełko urzą- 
dzone z wszelkiemi możebnetni przyrządami czarnodziejskiemi, 1 dobrze idący zegar pen- 
dułowy z francuzkiego bronzu na na postumencie, sprawi wrażenie, 1 kasa oszczędnaści Wer- 
theimowska, 1 kompletne pudełko stereoskopowe z obrazkami, 1 lalka parysks ładnie ubrana, 
1 wspaniałe umeblowanie salonu, 1 zarękawek astrachański. 1 torebka ręczna wiedeńska ck 
styczna robota, gustownie haftowana, i wyszywana, 1 cała bitwa żołnierzy w pudełku, I s 
pletny raisceig, 1 gustowny tornister szkolny waterproof, 1 achromatyczny dalekowidz na 

mile odległości, 1 mikroskop z wszelkiemi minerałami, 1 artystycznie rzeźbiony kredens z na- 
czyniem, 1 kompletny atlas z 8 mapami kolorowemi. Wszystkie te przedmioty są do nabycia 

za bezcen 4 złr. 80 ct. 


[ Śliczne wyroby niklowe srebrne. | 
nn 


śliczny zegarek kieszonkowy niklowy dla mężczyzn i kobiet, na minutę regulowany z łańeusz- 
kiem, kluczykiem, puzderkiem i pięcioletnim kwitem poręczenia, sztuka 2 złr. 50 et., 1 zbiór 
6 sztuk bardzo pięknych eygarniczek piankowych z prawdziwym munsztukiem bursztynowym, 
na każdej cygarniczce rzeźbiona inna figura mitologiczna, do tego wielka fajka, prawdziwa 
pianka, z badeńskim cybuchem, wszystko razem za bajecznie tania cenę 1 złr. JU ct. 


Najlepsze prawdziwe i rzetelne srebro chińskie poręczone 30 lat, złamane ma jednę trzecią 
cześć wartości; sprzedaż odbywa sie pod kontrolą. Obowiazujemy sie publicznie, zwrócić na- 
tychmiast pieniądze nawet po 10 latach, gdyby prawdziwe srebro chińskie straciło połysk pra- 
wdziwego srebra, 6 sztuk łyżek z najlepszego chińskiego Srebra 3złr. 60 ct.. 6 sztuk widelców 
z najlepszego chińskiego srebra 3 złr. 60 ct; 6 sztuk nożów z najlepszego chińskiego srebra 
3 złr. 60 ct; G sztuk łyżeczek z najlepszego chińskiego srebra 2 złr. 20 ct; 1 sztuka ciężkiej 
chochli z najlepszego chińskiego srehra 2 złr. 50 ct; 1 sztuka cieżkiej chochelki z najlepszego 
chińskiego srebra 1 złr. 90 et.; wspaniała cukiernica z chińskiego srebra 1 złr. 35 ct.; p rj 
wysokich lichtarzy z chińskiego srebra 1 złr. 85 ct. Zwracamy powtórnie na rka p aa 
wyżej wymienione towary są rzeczywiście # prawdziwego rzetelnego rebra _chiñskiego, * do 
najmniejszego zamówienia dołączony jest kwit poręczenia na SU pow ż, nia a= a 
wzór wysyłamy za zaliczka 2 złr. Garnitur stołowy z najlepszego Britania e kyk efek. yi 
się z 6 nożów, 6 widelców, trzonki z najlepszego Britania srebra, 6 łyżek, yżeczek, | cho- 
chli, 1 ehochelki, 6 filiżanek, 2 puharków do jaj, 1 sitka do herbaty, wszystko z najlepszego 
Britanis srebra, garnitur oceniony na 8 złr. 50 ct., kosztuje teraz tylko 4 złr. 60 et. 


tuta „edmioty wysyłamy za załiczk lub 
Wymienione SS Siem odebraniem należy tości. padam 
, Szyszki szklanne, orzechy szklanne, kule Świecące itp. itp. tylko 
świeczek woskowych 1 złr., 10 sztuk lichtarzyków 10 i 20 ct., 
alających się naraz apalących się przez godzinę, bardzo wspa* 
0i 20 et. najpiękniejsze. 


opakowania. A> 
Na dowód prawdy oświadczamy, że nieodpowiednie towary 
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(Rynek, Pałac Spiski) 


się na poprawne 


poleca Szanownej P. T. Publiczności MES" MASZYNY D© SZYCIA -$E znanej z doskonałości wyrobu 


fabryki: Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w 


Na każdą maszynę z mojego składu daje się -letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po A złr.. według umowy. 


Singera za opłatą 15 złr. w. a. 


Wybór igieł, nici, oliwy, jakoteż cezęńci składowych do maszyn różnych systemów. 


MASZYN DO SZYCIA pi îm: ZOFIA TWANICKA W KRAKOWIE | 


Berlinie. 


Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pończoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający 60 dziurek 
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 30O łokci na godzinę, 


Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do maprawy. tudzież szycie i plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia 


Poleca się również pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do [4 lat pods wzorów zagranicznyen. apam | 
tonar RTW: Geny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach. 


NOWA REFORMA. Kraków 16 Grudnia 1883. 
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F. BRUNO HAHN 


Kraków, ulica Grodzka L. 2. 


Magazyn robót haftowanych, zastosowamych do 
różnego użytku, oraz białe hafty. Przybory do 
haftu w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu 
i do nauki na kursach robót ręcznych w szkołach. 
Skład wszelkiego rodzaju: Bawełny, Wełny, Włó- 
ozki, Zabawek dla dzieci, Cerat na mebio I po- 
dłogi, Sznurówek, Stór patyczkowych. Towary 

lantoryjne rzeźbione na drzewie, z alabastra 

ze skóry. Harmonio ręczne | koncertowe, To- 

wary drobiazgowo | Guziki do ubrań. 


Skład komisyjny materyj na aparata kościelne, 
Galony Ï freadzio nzychowo, Porfamerya i przy- 
bery letowe. <Kryzki najmodniojszo (Ruches 
paaspoil). Koronki i wiele innych towarów. 


2187 12 12 


ŁYZWY 


patentowe, różnych systemów angielskie, 
holenderskie, oraz prawdziwe 2408 7 20 


„Mialifax** | 


na każdą misę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 
najtaniej w handlu pod firmą 


ANDRZEJ SCHULTZ 


Rynek Nr. 32 w Krakowie. 


nowicie: 


2074 
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UŁ KRUL. NE aas 
AUSTRYASCY A K 
NADWORNI OCSTAWCY. = naj, © 


Cos nowego | 
dla dzieci. 


Nader zajmująca, pożyteczna i trwała 
zabawka, odznaczona złotemi i srebrne- 
mi medalami na wystawach w Amster 
damie, Berlinie, .Dreznie i t. d. 
Prawdziwe patentowane kamyki 

w trzech kolorach 
w wykwintnem pudełku 

do stawiania rozmaitych 
bardzo pięknych figur, | 
jakoto: domków, zam- 
ków, wież, mostów, po- 
mników it. d. i t. d. 
podług podanych wzor- 
ków. Nowa zabawka ta 
ma tę niezrównaną za- 
letę, iż lata całe nie 
uprzykrzy się dziecku, dostarcza wciąż 
materyału jego fantazyi i pomysłom, a 

przytem rozwija umysł. Okoliczność tę 
podniosło i polskie dziennikarstwo, mię- 
dzy innemi Czas (Nr. 218, 1888) i Ga- 
seta Krakowska (Nr. 211, 1888), po- 
święcając „kamykom patentowanym* za- |, 
słażoną wzmiankę. Wyposażenie „Skrzyn- 
ki budowlanej* jest polskie, co ją dla 
młodzieży polskiej czyni tem milszą i po- 
żyteczniejszą. 2328 5 7 

Dostać można w Krakowie w handlach 
pp. Bruno Hahna i Wiiholma Fenza. we Lwo- 
wie w handiu zabawek Karola Langa,a także we 


wszystkich lepszych handlach zabawek w całej 
Aastryi, lub wreszeie u fabrykantów F. Ad. 


FABRYKA WYBORNYC 


FILIE 
IRE g, płuc: 


Nå sanovan t NASZYCH Likit 5 


_ CENNIKI PRZESYŁAM 
DLA DUGODNESCI Świ PLBLICZNOŚ, 25 


Riekter i Sp. w Wiedulu. Ceny umiarkowano. 


„ WE ASIYSTKICH M:ASTACH GAŁICY( W HANDLACH KORZENNYCĆ 


[REES TE IZY DPR ŻE DJ IJ ZE I EDT SETACZREGTE RISTO j I TUE 


=. 
= Jeth mi 


XKKKKKKKKKKKKIKKKKKKKKKIKKI pa 
tZniżenie Cen! 


Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapasu towarów galanteryjnych, a mia- 
Albumów, Tek, Pugilaresów, Portcigar, Kala- 
marzy i tysiąca innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa i porce- 
lany, sprzedają się takowe do dnia I Stycznia 1884 z opuszczeniem 


w Magazynie F. SZOKIEWICZA w Krakowie. 


Rynek główny, Linia A—B. 
Tenże magazyn poleca także majnowsze papiery listowe, Farby 
olćjne Schónfelda i Chińskie srebro I. L. Hierrmanna, 


18 24 


| |575: FABRYKA ZAŁOŻONA w ROKU 


NIEDERLAND Z. 
?. NADWORNI DOST: DOSTAWY, 
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ERVEN LU CAS BOLS 


H LIKIERÓW 


ać AMSTERDAMIE. 
W WIEDNIU 


HOLENDERSKICH 


|,AaM HOF 3, 
MERER E 
DIV BES SADOWNE POSZI!K...A al | 


NA ŻAŻŚNiE | PŁATNE | 
PZIIŚM pa 


L- 


u éQ” 


alf 5 
11 


IERNIACH KAWIARNIACH f 


Nowych Arkuszów Kuponowych 
do Galicyjskich 


Obligacyj Indemnizacyjnych 


dostarcza pod najumiarkowańszymi warunkami 


Dom bankowy Alberta Wendelshnrga 


w Krakowie, przy Rynku Giáo pod L. 15. 


1999 10 


E PRZEWODNIE ADRESO W Y: 


APEBKI: FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
REDYK Wiktar, „D.d Barankiem”, Maty Rynek. | MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 
ł rr „Ped trzema Koronami*, FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
Gł. Rynek 22 JONAS T., ulica 5. Jana Nr. 5. 


WISZNIEWSKI K., „ „Pod Gwiazdą“. ul. Florjańsku. FARBEKA WYRGRÓW.: KAMIENIARSKICH. 
ASFALT: HOCHSTIM Fabian, ul á. Gertrudy. 


HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 
SPOD Zygmuntjalė Szlak, L. 20- M po. id EŁKA Aboni sE Paluq" Linia A—B. 
BANDAŻE wszelk. rodzaju w Ko iu wyborze: 


HANDLE KOLONIALNĘ i DELIKATESÓW: 
I. SZYNCIEŁ SYN, Gł. Rynek KARAŚ a (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
MIXA lan i SP „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek 


(Krzysztofory). 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIQA J. Linia A—B, (dom własny). 


INTROLIGATORZY: 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty jksiąż- 
kowe i galanteryjne. 
JOUBILERZY: 


GŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F., Szewska 1. 4, dom Armółowicza 


KANTORY WYMIANY: 
HAPOPORT Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 
KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K, Rynak, Hotel Drezdeński, 

(tanie wydawnictwo klasy ków polskich). 
KRZ FZANUWSKI 
(Nat mus.), 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 


SBHWARZ Heuryk, wz geo i stołowej bie- 
fany; uliea (Frodska | 
SGBALEWSKI iguacy, ul. tark L. 3. 


"BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
NÓFELNAJER C., (skł. galanter.) Sukiennice 16. 


CUKIERNIE: 
AKOWSKI 1: K., ul. Florjańska. 
kb +. uliey K rapu L. 33. 
1zi0 P. (d, (M), linia A—B. 
I HENDRI ,_ Sukiennice. 
węg Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ó. Jana L. 13. 


s. Be sg EP (nia a i „02 pairons 


LEKARZE - DENTYŚCI: 
DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., (ordy- 
nuje od 10 rano do 5 po południu. 


Ryn 
GOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. | JAN "FISCHER, w Pałacn Spiskim, Gł. Rynek. 
nl. Franciszkańska L 10, ordynuje od 10 rano | FEINTUCH Leon, Sukiennice. 


do 3 po połudn 

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co- 
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności. 


FABR. PUDEŁEK Aptecznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16. 


. LITOGRAFIE: 
PRUSZYŃSKI Aarellusz, ul. Szewska, 1. 16, „Pod 
Toporkiem*. 
ŁAZIENKI: 


ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową 4 szali, 
przy ulicy św. Gertrudy 1. urzą- 
dzone z największym komfortem na e 
graniczny. Ceny umiarkowane. 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL ignaoy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH 
ZAMQISKA Aleksandra, Sukiennice. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PISM. 
JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


e (IE A> U Duafhucz fa F 
Wydawnictwa zabawek pedagogicznych 


Przytuliska polskiego w Wiedniu 


na wyłączny skład główny na Galicyę i W. Ks. Krakowskie otrzymał 
MAGAZYN GALANTERYJNY 


ignacego Matusińskiego 
w KRAKOWIE, Rynek 24. 


Ponieważ zabawki te wykonane są wyłącznie z charakterem czysto 
narodowym i z nadzwyczajnym komfortem a pomimo to cena ich niższa 
od zagranicznych. przeto poleca się Szanownej Publiczności i pp. Kupcom 
takowe jako podarki ma Gwiazdkę, gdyż wydawnietwa powyższe 
o wiele są odpowiedniejsze i pożyteczniejsze. 2427 2 3 

gF PP. Kupcom odstępuje się stosowny rabat. "AGM 


H. NIEMETZ, 


Sukiennice Wr. 30, 


sklep narożny od strony ratusza w Krakowie, poleca Szanownej Publiczności swój 
najdawniej istniejący również wszechstronnie znany jako najlepszy 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA. 


Utrzymująe bez wyjątku maszyny wszelkich najsłyaniejszych fabryk zagra- 
nieznych, jestem obecnie w stanie oprzeć się wszelkiej konkureneyi niskiemi ce- 
nami przy najlepszych i eleganckich maszynach; wstawię najchętniej Szanownym 
Odbioreom maszynę do wypróbow nia i porównania z innemi, będąc pewny, że 
doskonilościa żadne inne moim maszynom nie dorównują. Załączan. do każdej 
maszyny gwaraneyę na lat 5. 

Wypłaty przyjmuję ratumi tygodniowemi po l złr., 
umowy; gotówką odstępuję odpowiedni rabat. 

Przy zamiejscowych zamówieniach nie liczy się opakowanie. 

Przyjmuję wszęlkie naprawy maszyn do szycia po cenach umiarkowanych 


2384 4 6 Z uszanowaniem 


EJ. IHR IHNATOWIC 


WIEŻE 


odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 
Wodę Iwowską zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 et., pół fakonu 80 et. 


L złr. — najprzedniejszą (potrójną) fla- 


lub miesięcznie podług 


||| vaBRYKA: 
| IWE LWOWIE 


w Diese 
| ul Kopernika 


HiT 


L 3. 


a rzednią. flakon 25 et., 50 ct., 
Wodę kolońską rye 40 ct., 80 ct, 1 złr 50 e 


na wzór angielskich i francuskich orlik jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
Perfumy 3, Chypr- heliotrop hiacynt, ksnwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. flakon. 


lewandową ambrową do skrapiania sukień i odświeżania powie- 
trza w pokojach, flakon 56 et, 70 et., 90 ct. i złr. 150. 


Wodę lewandową | 


Ocet toaletowy ZEW siał mą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 


Magnolina - je, środek odświeżający płeć: skóra sncha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się miękką, przejrzystą i delikatną. Magno- 
lina usuwa ezerwonoŚć nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, 
które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 50 cent. 


Orientalina czyli Pudr w płynie 


aa twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegal- 

ną), odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr. 

WARKA Ea... PORE... O.O NAGA a PRORREEE 
roby zostały 


MAGAZYNY NOWOŚCI: | MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ H Fa naprzeeiw kościółka á. Wojciecha, | FEN Eg naprzeciw kościółka 8. Wojeiecha, 
k 9. 


MECHANIK i OPTYK: 

PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, II. pię- 

| GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 

RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotei 
Drezdeński, Linia A—B. RESTAURACYE i PIWIARNIE: 

MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 
i piwo okocimskie. 

RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 
do zabawy. 

STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 
chacka piwiarnia). 

STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubiez Nr. 1. 


SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska) u. Florjańska 31 


RYTOWNIK: 
KAUZAL Jau, ul. Szewska 5. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER 1., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 


FENZ Wilheim, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1. 2, rob. ręczne i zabawki. 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
Eynek 9 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ wiin, naprzociw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9 
SKŁADY BIELIZNY: 
BEYER M. | SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13—14, 
naprzeciw Kościoła” Panny Maryi. 
J}. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 


NOWICKA J., AE 1. 15, od strony nlisy 
Szewskiej, na r 
A. SKuRCZEWSKI T POLAKIEWICZ (iugnzyn te- 
warów gelanteryjnyeh), ul. Florjańske 13. 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 


BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za- 
wadzkich, (pamiątk, ubiory po królu Janie II). 


LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. 


|2411 23 


[2304 


| 
[GWIAZDKA |! | 
Dla osób dojrzałego Wieki, 


Przedmioty ozpobne, praktycz- $ 

ne, wartościowe i użyteczne w ka- 

ti żdem domowem urządzeniu, nabyć: 
imożna po cenach bardzo umiar- 
„kowanych w Nowym. Skla- 
(dzie Sreber paryskich, i 
i uliea Floryjańska Nr. 4, obok Ho- 
4 telu Drezdeńskiego. 3403 3 10 


Nadel i Jawortiaumy, 


«xd 


Doa —— 


Do wiadomości 
Wielebnego Duchowieństwa, Świetnych Rad, Nad- 
zorów i Zarządów szkół ludowych, Dyrekcyi SErOINAS 
ryów nauczycielskich, P. T, Nauczycielstwa, Wycho- 
mawców i Rodziców: Nakładem podpisanego wyszło 
znakomite dzieło wychowawcze Franciszka Her- 
manna p. t.: 

Fr. Hermanna 


„Ogólna Dydaktyka i Pedagogika, 


przewodnik do skutecznego sprawowania urzedu nau- 
czycielskiego przy szkołach ludowych wszelkiój ka- 
tegovyi, opracowane, uzupełnione i licznemi seholi- 
ami ozdobione przez Izydora Poechego, kierowni- 
ka szkoły w Dąbrowie, Ioskonałość oryginału 
uznana Jest, przez Nauczycielstwo od wielu lat, 
a opracow. anie w ojczystym języku umiejętne i su- 
miennie dokonane. 

Całe dzieło podzielone jest na cztery główne 
części, zawierające: nauczanie, wychowania moralna, 
wychowanie fizyczne, nauczyciel, jego własności i obo- 
wiązki, a jak tłumacz w przedmowie słusznie na- 
dmienia, zawiera wiele prawd i wskazówek z życia 
szkolnego, trafnia zebranych, które początkującemu 
nauczycielowi mogą służyć za wzór, jak w swój 
praktyce ma postępować z wychowaniem dziatwy 
szkolnćj. 

Nabyć można u podpisanego i w inuych księgar- 
niach. 
Cena 1 złr. 38 ct .franko.pod opaską 1 złr. 45. ct. 
Edward Fe tzinger, nakładca w Cieszynie (Szląsk 
f austryacki.) 


KOKS 


pruski, płlukany, najlepszy, 
utrzymujący dlugo ogłeń (szcze- 
gólnie korzystny dla warsztatów kowal- 
skich i ślusarskich) nabyć można 
w Krakowie na Kazimierzu, 
róg ulicy Wawrzyńca i Wolnicy Nr. 9, 
wprost kościoła Bożego Ciała po cenie 
70 centów za 50 kilogramów. 


Zamówienia wzykonywa się bezzwłocznie. 
2436 2 3 


CYRE HERZOGA 


Dziś w niedzielę e g. Tta 
świetne pożegnalne przedstawienie 
z najwspanialszemi produkcyami. 

Występ wszystkich arty tów i artysjek cyrka- 
wych. Wyprowadzenie i ujeżdżanie najlepiej treso- 
wanych koni jakoteż występ wszystkich klownów, 


Bliższe szezegóły na afiszach. 


SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9, I. piętro 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. Jana 13. 

SKŁAD FUTER: 
CHĘCIŃSKI Fr., Plae W W. Swiętych, obok Magistr. 
SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 
UGAŃSKA F., Plae Dominikański, L. 3. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 
FENZ i naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 


Ry 
JONAS T., ul. św. Jana L. 5. 
NIEMETZ H.. Sukienniee naprzeciw wieży ratnez. 
The SINGER MANUFACTURING Co. Now-York, 
G. Neldlinger, uliea Florjańska 34. 


SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 


menz ia naprzeciw kościółka 5. Wojęieebs. 


Rynek 9 
SKŁAD "WYROBÓW POROBLANOWYCH, 
SZKLANNYCH i FAJANSOWYCH: 
TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr. 18 


ŚLUSARNIE: 

GRAMATYKA Temasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., ul. Krupnieza l. 7. (8% do nabycia 

totegrafie mistrza Matejki i innych art, 
ZEGARMISTRZE: 
SATALEGKI józof, Gł. Rynek, vis-á-vis 5, W. ję 


Uspowiedziainy zarządca druksTDI A  zyjewski 


